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Wydalenie Polaków z Prus.
K r a k ó w ,  2 4  sierpnia.

Nie ulega już wątpliwości, że dekrtia 
banicyjne rządu pruskiego dotykają także
o b y w a t e l i  a u ł t r y • e ł r i e b ,  j e ż e l i  ___
s ą  P o l a k a m i , & nawet i l e g a *  Ł« h  c L u %  ty k o  z tego ty tulu,” że wy-
szporta nie chronią prze., wygnaniem jgnańcy nagle pozbawieni zarobku, który 
Rząd pruski chce po prontu pozbyć si<g ? ruieli w Prusiech, zmuszeni do pozbycia 
z granip państwa iych wszymkich Pola- sję swego mienia, łatwo stać się mogą 
ków, których pozbyć się może. Ze pizy- ciężarem gminy. 1 tutaj wracamy znowu 
tem gwałci się wszelkie praw a, w zwy- tego, cośmy w ostatnim numerze pi- 
czajowem prawie międzynarodowem przy-^sali, iż potrzeba m i e ć  j a k  n a j w i ę c e j

p e t y c y e  z p r o ś b ą ,  a b y  s i ę  u j ą ł  o; nicznym. prosimy wszystk:ch Judzi dobrej woli na 
o b y w a t e l i  a u s t  r  y a c k i ch,  k t ó r y c h  zebranie do J irunia na salę Muzeum 
r z ą d  p r a s k i  ś c i g a  i k r z y w d z i .

Do takiego samego kroku wobec rządu 
są uprawnione g m i n y ,  do których są 
przynależni dotknięd banicyinemi wyro
kami. Gminy p^awo ipomnioó ale

jęte, że się tysiące egzystencyj materyal- 
nych niszczy, że się rozrywa węzły ro
dzinne, to rządu pruskiego nic nie obcho
dzi. R a c y a  s t a n u  stoi nad względami

d o k ł a d n y c h  s z c z e g ó ł ó w  o w y g n a ń 
c a c h ,  do tych szczegółów zaś zaliczamy 
także i wiadomość, do jakiej gminy w Ga
licy! są przynależni, a przynajmniej zkąd

prawa i ludzkości. Gzy ci, którzy ową Bą rodem. Na podstawi? tych szczegółów 
racyę stanu wzięli w monopol, nie m ylą;będą mogły gminy u rządu poczynić kro- 
się, i czy z tej ich omyłki rachunkow ej, ĵ j — komitety zaś mogą wnieść w tej 
nie wynikną dla nich oamych bardzo szko- sprawie petycye z a r a z ,  nie czekając
dliwe następstwa, na to pytanie przyszłość 
odpowie, a zbyt silną jest nasza wiara, 
l i  panowanie złego długiem być nie mo
że, abyśmy co do tej odpowiedzi jakąkol
wiek mieli wątpliwość.

Póki dekreta banicyjne dotykały sa
mych rodaków z pod zaboru rosyjskiego, 
póty mogliśmy tylko materyalną dać im 
pomoc w zasiłkach pieniężnych, w wy
szukiwaniu zarobku itp. Odkąd one jednak 
dotykają i obywateli austryackich, może
my a więc i powinniśmy także nieść im 
pomoc w drodze p o l i t y c z n e j .

Zapytywaliśmy w ostatnim numerze: 
co  c z y n i  r z ą d  a u s t r y a e k i ?  jak speł
nia swój obowiązek ochrony swyuh oby
wateli? Na pytanie to nie mamy dotych
czas odpowiedzi — nie pojawiła się ni
gdzie ani w niezawisłej- ani w inspiro
wanej, ani w poł- lub całkowicie urzę-

szczegółów.

Komitet poznański wydał następuiącą odezwę: 
„Na mocy rozporzadzeuia ininisteryaluego z

we wtorek dnia 25 sierpni* o godzinie 4 po 
południu 

Toruń, 20 sierpnia 1885.
Leon Czarliński, Ignacy Danielewski.

_ _ _ _ _ _ _ :

Jeżeli prawdziwem jest doniesienie Kuryera  
Poznańskiego, to najgorzej dotknięty jest powiat 
inowrocławski. W ydalonych ztamląd jest 1500 
rodzin, liczący h razem 6000 osób. 

i Rozporządzenie prezydyalne datowane jest z d. 
8 sierpnia b. r. i wzywa radcę ziemiańskiego 

! powiatu inowrocławskiego, aby wszystkich Pola- 
i ków (polnischer Zunge) tak z Królestwa Polskiego 

wydalił b e z w z g l ę d n i e  do 1
Dziennik Poznański p iw 1 ,
„Rozkazy Wydalenia się zrętt (z miasta Pozna-1 jak z Galicji 

nia) otrzymało i otrzyma praćz dziś i jutco, Lo i paździeruika. 
już zawezwania policyjne otrzymały, s t o  p r z e - j  Nieco względniej ma p. landrat postępować z 
s z ł o  r o d z i n .  [właścicielami gruntów  i takimi którzy służyli w

„Rozkazy te dotykają t y l k o  P o l a k ó w  b e z ;  wojsku pruskiem , ale i tym przyznana zwłoka 
w z g l ę d u  c z y j e  m i  s ą  p o d d a n y m i .  nfe. ma być dłuższa nad trzy miesiące (do 1 sty-

„W alka to jest najwyraźniejsza przeciw nasze-; cznia 1886), a z dniem 1 kwiernia nie ma być 
mu żywiołowi, bez żadnej ogródki. ! w całem państw ie pruskiem ani jednego Polaka,

„ K o b i e t y  u l e g a j ą  r ó w n i e ż  t e j  p r o - j n i e  będącego poddanym pruskim, 
s k r y p c y i .  Pomiędzy innem i otrzymała rozkaz! P. Józef G r a b s k i  ze Skv,tn:k zwołuje na 
wyjazdu pewna wdowa, po tutejszym poddanym, dzień 25 bm. zgromadzenie powiatu mowrucław 
który się ra tura li/ow ał w Kongresówce." 'L n a tu -[ sk iego , celem porozumienia się co do dalszych 
ralizacyi tej wszakże tardzo  krótko korzystał, bo w spom yth kroków z powodu wydaleń.
wkrótce umarł.

„M iglibyśm y z tragicznej tej bistoryi wiele o- 
brazkow przytoczyć ~  ale co to pomoże, daleko 
lepiej nieco wydaleni, ratując przynajmniej byt 
materyelny wnoszą podania o prolongatę, któraby 
im pozwoliła uregulować piawidłowo stosunki 
materyalne."

Korespondent Orędownika z nad Drwęcy pisze: 
,N ’e podobna opisać nędzy, rozpaczy, łez,

dnia 8 sierpnia b. r., n a k a z u j *  m iejscow e, PraM ewUw, a c° nuigorsza i demorahzacyi, k o - 
władze policyjne opuścić od 1 października r. b . ' r ? *° ''T u ła n ie  sprawia w ludności tutejszej. Mu- 
państ.wo pruskie w s z y s t k i m  p n h k n - r o - ' 8'8^ ^ ’ Szanowny Redaktorze, widzieć dziś tę 
t y j s k i m  i p o l s k o  - a u s t r y a c  ki  rn podda- kobietę, Która rozpaczą «wą zbiegowisko na
nyui, brz względu na wiek, stan i p ł t ć ; posia-^H*!?^ w wywołała Op.erając się na tem,
danie „kaity pobytu" a nawet paszportu lfgalue-i ic3  ̂ r °dz>mą w Prusach, żadną miarą nie dala 
go n i c n i e z n a c z y. ! sobie wytłumaczyć iż wychodząc za męża, musi

W ykonanie powyższego rozporządzenia gro- i za granicę. Przeżyła z swoim mężem 24 lat 
zą przejmuje biedne nasze polskie społeczeń-1 zK0“ n,e * bogobojnie, a. ponieważ swej chudoby 
atv,o. !> kilku zagonów kartofli nawet z* marny pieniądz

Tyuiące ludzi spokojnych, pracowitych i stosu-: 8Prze( âć nie mogła, popa Iła przeto w taką ruz- 
jących »ię do przepiaów prawno - politycznych ! Pa.C7' d  przeklinała w niebogłosy godzinę, w któ- 
pr.BKich —  starcy, kaleki, całe rodziny, z n i e - i ^ ' 8Wt|Dau mężowi ślubowała, złorzecząc władzy, 
wolone zostoją szukać nowego w świecie przy-j * przeklinając. Po folwarkach ludz e słu
tułhu. żebui, widząc, iż korzyści z swej cracy nie będą

D ł u g o l e t n i ą  pracą zdobyte skromne mie-1 wJ’rywai% kartofle z łodygą * ziemi i w mie
nie niszczeje, i wielu na kij żebraczy zostaie ska-1815!6. Ie u ^li-dów za kieliszek wój^ij spired^iŁ. To 
zanycb. : r °lu na9z p o ^ z ^ y  zachoaniS priiski ludek, który

Dctychrzasbwa ofiarność chlubne zdaje o sercu i ^ ifc(̂ iłW®0 za Przy»ła*l mógł innym  służyć z trze- 
dowej prasie najmniejsza wzmianka o ja- polskiem świadectwo — ogrom wszakże nio- ZW08C' “ 
kimś W tym kierunku choćby zamiarze szczęścia, a ztąd wzmagające się potrzeby, skła--

W K ę p n i e  otrzymało nakaz wynoszenia się 
300 do 350 osób, przeważnie żydów. Jest między 
nimi kilkunastu ubogich chrześcian.

W Ś r e m i e  otrzymało nakaz taki 20 rodzin, 
oddawpa tam zamieszkałych, oddających się cpo- 
kojnie uczciwej pracy. Otrzymał też rozkaz wy
jazdu pewien właściciel obszernych dóbr, od kiiku 
la t za pas/portem  tam mieszkający.

Z p l e s z e w s k i e g o  wydalają 78 rodzin — 
z samego Pleszewa 16, między ni-tm  3 chrześcian, 
reszta żydów. Wszyscy są żonaci i dobrze zago
spodarowani. i

Stwierdzon« m ,est stanowczo, iż rozporządzenie 
odnosi się t y l k o  d o  P o l a k ó w  \j>olniscJ^r 
Zunge). Niemców, którzy są obywatelami austrya- 
ckimi lub ragyjskimi poddanym i, nie wydalają.

chorągwi, obrócić m. pomoc dla wygnańców 
M yśl bardzo zdrowa. Jedli się nie mylimy, to ko
mitety welehradzkie w Krakowie i Lwowie Ultże 
maią jakieś kwoty pieniężne na cel pielgrzymek 
zebrane. Gdy pielgrzymki już stanowczo są roz
bite, użycie tych pieniędzy na pomoc dla n ie 
szczęśliwych wygnańców byłoLy barazę wła- 
ściwem.

tylko. Nie chcemy jeszcze na razie ża
dnych z tego wyprowadzać wniosków, po
nieważ być może, iż coś się dzieje w dro
dze ściśle dyplomatycznej.

Ale tego rodzaju „być może“ nie po
winno nas zaspokoić. W konstytucyjnem 
państwie odpowiedzialność za to, co rząd 
czyni lub zaniedbuje, spada zawrze po 
części na ogół, ten oguł bowiem ma pra
wo. życzenia swoje i potrzeby i żałoby 
różnemi objawiać środkami, i jeżeli tego 
nie uczynił, staje się współwinnym złego 
Powołanemu do wystąpienia w tej spra
wie byłyby — póki ciała parlamentarne 
nie są zwołane — komitety, które się za
wiązały dla niesienia pomocy wygnańcom. 
P o w i n n y  o n e  w n i e ś ć  do  r z ą d u

niąją n»s ponownie do serdecznej prośby o zasi- Schlesiśche Vol/cs'eitung pisze ;
lenie kasy naszej datkami, które przoznaczon - ?ą j „Niedawno wracało do Królestwa dwóch prze-
na otarcie łez nieszczęśliwym jszło 70 letnich sturców obaj stórnicy, jeden in~

Kusa kom itetu; Bank włościański, Pcznsń, adres walida, mający prawo do em erytury z kas knap-
komitetu i biuro inform acyjne: M. Więckowski, szaitowyeh, które obecnie tracą. — Podania ich
ul. W. Rycerska Nr. 12. o nacuraliza^yę nie zostały uwzględnione, tak, że

Poznań, 20 sierpnia 1885. trudno zrozumieć, co znaczy „bliższe zbadanie,"
L . Graeve, M. Więckowski. o którem wspomniał m inister w odpowiedzi na

przewodniczący. sekretarz.

W T o r u n i u  pojawiła się następująca odezwa: 
Wzmagające się dzisiaj wydalanie ludzi, z Kró

lestwa Polskiego do Prus przybyłych, kióre nie
zawodnie w najbliższym czasie co do liczby i su 
rowości środków przymusowych się zaostrzy, czy
ni potrzebnym utworzenie komitetu na Prusy 
Zachodnie i pograniczne powiaty W schodnich — 
który by wygnańcom był pomocnym, a miał or
gana swoje na całym pasie granicznym.

Celem porozumieui:, się, założenia takiego ko
m itetu  i wybrama osób na organa w pasie gra-

podnnie stowarzyszenia górników i hutników. W 
podaniu były dokładnie wyliczone p.wody, psZe- 
m»Wiając6 za naturafzacyą, a przeciwko wyda
laniu."

W powiecie fdeszewskiw otrzymało 78 osób 
rozkaz bezwarunkowego wydalenia się za granicę 
od 1 października. W  szamotulskim powiecie 6 
rodzin, liczących razem 30 osób, W okręgu n ie
mieckich Piekar dotknął nakaz około 300 osób. 
Wiadomość o wygnaniu H. P o t w o r o w s k i e g o  
okazała się mylną.

Ciekawe dwa fakta przytaczają poznańskie 
dzienniki:

Boi sław D z i ę o i o ł o w s k i ,  subjokt handlo
wy, przybył celem dalszego kształcenia się do 
P oznan ia , z a  p a s z p o r t e m ,  w y d a n y m  
p r z e z  s t a r o s t ę  w P i l z n i e  d n i a  17 boi., 
i zaledwie paszport złożył w policyi, natychm iast 
kizduo mu wyjeżdżać.

D ru ii fakt:
„-Z W -m sw y  przybył tu  kupiec p. Stanisław

W o j e i e c h o w s k i , a przybył nie w zamiarze 
zamieszkania tu , ale za interesam i handlowemi, 
które go nietylko tu powołały, a’e i do Ham
burga i Bremy. Jadąc tam , zatrzymał się ta  
jeden d z ień ; z powrotem zaledwie znów na je 
den dzień przybył, a już dziś rano otrzymał roz
kaz wydalenia się ztąd najdalej 1 października. 
P  Wujciechowsk> powtarzamy, nie miał zamiaru 
tu osiedlać się, jako s u le  w Warszawie zamie 
szkałj i mający tam handel i zajęcie, i ju tro  
wyjeżdża.

„W obec tego jednak trudno, żeby kto chciał 
przejeżdżać nawet przez Poznań i Księstwo, sko
ro go takie przyjemności czekają. Zbytecznem je
dnak nadmieniać, że pan W ojciechowski posiada 
na pół roku świeżo wydany najkgalniejszy pasz
port, wizowany przez konsula niemieckiego w War
szawie, i zapłacił za stempel wizowany 1 m. 50 
fen."

W Dzienniku Poznańskim poruszono w kore
sp on d en ci z prowincyi myśl, aby pieniądze ze
brane na p i e l g r z y m k ę  do  W e l e b r a d u ,  
a mianowicie na opędzenie kosztów podróży ubo
gich pątników, i resztę pozostałą po zakupnie

Pisząc o wydalaniach nie możemy pominąć głoBU 
dzieiiu ka, którego z pewnością nie można posą
dzić o jakąfi nieżyczliwą dla rządu piuskiego teC- 
dencyę, a który w sposób najbardziej stnnowczy 
potępia banicyjne rozporządzenia. N . fr. Presie 
zamieszcza w tym przedmiocie na miejscu i s  
c teinom artykuł, który w streszczeniu pudajemy: 

W ydalanie obcych poddanych t  granic pru
skiemu państwa przybrało od jakiegoś czasu takie 
rozmiary i z taką saruwośeią jest wykonywane, 
ze wprost już zaczyna być k l ę s k ą  m i ę d z y 
n a r o d o w ą  (eine inłemationale Calamitat). A 
dotyka to nie tylko takich, o którychby można 
przypuszczać, że m oją się stać niebezpiecznymi 
dla publicznego bezpieczeństwa, albo też być cię
żarem publicznej dobroczynności, Zoatały już w y
gnane osoby które przez c .łe  dzieeiątki lat osiadły 
w miejscu, najlepszą miały opinię u współobywa
teli, a którym nawet władze pruskie nie mogą 
odmówić świadectwa moralnej i politycznej nie
skazitelności Że zaś nakazy wydalania nie u w ie 
rają powodów, to nietylko daremnem byłoby py
tać o winę wygnanych, ale często —  już nawet 
bez względu na ludzkość i słuszność, trudoo od
gadnąć motywa, jakiemi się przytem rząd pruski 
kieruje. Autor polemizuje z koi eapondentem Notc 
Wrtm., który twierdzi, że tylko „hołota" ulega 
u ygnaniu; jest to bardzo nieprawdopodobne, zwła
szcza, że korespondent nie może zaprzeczyć wy
padkom wygnania Imiennie przytoczonych osób 
nieposzlakowany cb, a mających stały zarobek. 
Jaka autna nieszczęścia spada przez to na liczne 
rodziny, łatwo ocenić. Zoatały zniszczone exy- 
steneye, oparte na zautaniu w zu yczaie między
narodowe państw cywilizowanych; kupcy zmusze
ni są nagle zapasy swe i składy opróżnić, ręko
dzielnicy opuścić a we p racow n i; stosunki przez 
długie lata nawiązane, „ostały nagle zerwane. A  
najgorszoim jest, że wuzyacy, nie będący obywa
telami pruskimi, aą w  ciągłym niepokoju, że ich 
to samo spotka 

Dotychczas —  pisze dalej Neme fr. P r e — 
wydalono rosyjskich poddanych, obecnie apofyka 
ten los już i austryackich i węgiorakicn obywa
teli. Form alnrgc pr«wg rząda pruskiego do za- 
oraniania obcym pobytu, u p rzeczyć nie można. 
Każdy rząd musi mieć pruwo wydalania z granic 

i państwa obcych, którzy gościnności nadużywają, 
karygodnych czynón stali się winnymi, albo n u - 
sadnioną w zn ie ca j obawę, że b, niebezpieczni 

j dla publicznego porządku. A le po aa te motywa, 
nie można po słuszności posuwać tego prawa.

1 Jożeli rząd pruski idzie dało|, . dozwolenie po
bytu czyni wyjątkiem, łatwo z a r z ą d z e n i e  t o  
m o i e  w y w o ł a ć  o d w e t ,  i p o w s t a n i e  
z t ą d  n a j s m u t n i e j s z e g o  r o d z a j u  w ę 
d r ó w k a  l u d ó w ,  do  k t ó r e j  i N i e m e y  do
s t a r c z ą  B * e g o  k o n t y n g e n s u .  Dotychczas 
był zwyczaj wo wszystkich państwach, iż dozwa- 

i lano obcym pobytu, póki nie wykraczają przeciw 
; ustawom. Państwo, które zaczyna awyczaj ten ła- 
( mać, samo sobie wyrządziłoby nie mniejszą i zko- 

dę, niż swoim aaoiadom, i jest zadziwiającem, le
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PANNA FELICYA.
P O W I E Ś Ć

przez
W a le r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg dalizy.)
Chociaż atak nerwowy Felicyi p rzem inął, nie 

była w stanie utrzymać się na nogach i wsparta 
ha Zosi, przeszła do sypialnego poko ju ; Zosia 
fozebrała ją i ukryła starannie. Leżała teraz 
* strząsana co chwila dreszczem , blada jak po
duszki , na których spoczyw ała, z szeroko roz- 
Wartemi oczam i, w których malowało się prze- 
fażenie. B»z łez, głosu, ni skargi.

Adolf zbliżył się do niej. Skinęła ręk ą , pro- 
Bząc by zostawił ją  samą. Widok każdej ludzkiej 
twarzy był jej nieznośny.

Zos a tymczasem postawiła wazę na stole, ale 
kni syn, ani matka jeść me mieli ochoty. Adolf 
pochwycony nagłem wzruszeniem, kaszlał znowu 
V ęcej niż zwykle, pani Słouska pogrążona była 
W ponurem  m ilczeniu ; umiała ona dręczyć s ię , 
harzekaó, spazmować wobec urojonych nieszczęść, 
ale w obec prawdziwych, zachowywała się spo
kojnie.

Na domiar złego, choroba Felicyi była nie
przewidzianym ciosem , sprowadziła zsinięszm ie 
•traszne w ubegiem gcspodarstw .e, którego ona 
była duszą

Po objedzie Zosia przyszła po pieniądze na 
Wieczorne b u łk i, na m leko , na emską wodę dla 
^ d o lfa , a pani Słońska nie m iała ani grosza. 
Nie miała nawet za co kupić sobie tytoniu na 
Papierosy, które dla oszczędności sama robiła.

— Trzeba zaczekać aż się panna Felicya obu- 
J ż i , wyrzekła wreszcie pani S łońska , widząc,

Z sia nie odchodzi.
W yrzekła to zdławionym głosem, czuła się za

wstydzoną ubóstwem swojem, bo zwykle, gdy

Felicyi nie było w domu, zastępowała ją w dro
bnych wydatkach.

Adolf stał w oknie i bębnił w szyby niemniej 
od niej upokorzony. Niby nie zwazaf na służącą 
i na jej żądanie, zwrócoue do m atki, przecież 
kiedy wyszła z pokoju, odetchnął głęboko. Zo
baczył wówczas, że matka płak iła.

Nie posiadała ona harlu Felicyi, nie umiała 
znosić przeciwności i trudnych momentów życia. 
Lzy te były dla syna nieznośne, zdawały mu się 
wyrzutem.

Podparł głowę na łokciu i pozostał długi czas 
milczącym.

Pani Słońska płakała ciągle. Słyszał jej krótki | 
oddech, zakończony stłumionymi łkan iam i, a 
w stanie osłabienia, w jakiem znajdował się jeszcze, 
łzy joj drażniły go w niewypowiedziany sposób.

— Niechże mama się uspokoi — odezwał się 
wreszcie drżącym głosem — jutro już wyjść mu- 
s z ę , pójdę do re jen ta , piszę u niego od dwóch 
la t, zawierzy mi przecież, przyniosę pieniędzy...

Słowa te jednak zamiast uspokoić, wywołały 
głębsze jeszcze łkania.

I  czegóż mama tak płacze — zawołał. — 
Ozy chudzi mamie tak o dzisiejszy wieczór"? 
Mnie się jeść nie chce, dla mamy jest jeszcze 
ranna bułeczka, dla Zosi objad którego nie do
tknąłem. Fow tarzam , że jutro będą pieniądze. .. 
A gdyby icL nie było. No, to nrzysięgsm , nie 
będę patrzał na łzy m am y, nie będę wam chle- 
ba od ust odejmował... W iem , co zrobię ... W i
sła g łęboka, albo to jeden biedak, jak ja, zna
lazł w niej spokój...

Pow stał gw ałtow nie, mówiąc te urywane sło
w a. jakby gotów je był wykonać.

Nie był to włańeiwy eposób uspokojenia m at
ki. To też zawołała łk a jąc :

— A dolfie! Ozy ty masz sumienie mówić n i 
podobne rzeczy!

— To niech mama nie płacze I bo ja tego 
znieść nie jestem  w stanie.

A gdy to m ów ił, łzy także płynęły mu z o- 
czów. bo w ostatnich czasach osłabiony i roz
drażniony, stał się podobnym do dziecka.

To znowu było dla niej zaw iele, zbliżyła się 
do sy n a , zarzuciła mu ramiona na szyję i sze
ptała:

— A lłioż ja  płacrę nad sobą? o kogóż mi 
chodzi jeśli nie o w as, o ciebie, o F e lc ię l...

Milczał, bo i cóż m h ł odpowiedzieć. Czy cho
dziło jej o n ic h . czy o siebie sa m ą , los to był 
jednak bolesny Podobni byli do ludzi zawieszo
nych nad przepaścią, a wszystko to, czego się 
chw ytali, ażeby zatrzymać się w upadku, rwało 
im się w ręku nakształt nici zbutwiałych.

Czul, jak łzy matki pada y mu na czoło gorą
ce, ciężkie, obfite i otrzeć ich nie był w stanie, 
tylko pochylał pod niemi głowę, ostatecznie zwy
ciężony, jakby objawiały mu one fakt nowy, lub 
nowe nieszczęście.

— Moja mamo! — szeptał tylko, nie mogąc 
zdobyć się na żadne słowo więcej—moja manfb...

Powtarzał tn bezmyślnie z dziecinnym wyra
zem pieszczoty i skargi.

Adolf był dohrym syn o m , myśląc o przyszło
ści , nigdy nie zapominał o matce.

Nie zastanawiał się ncd jej naiwnem ograni
czeniem , nad dz>ecinną próżność ą i dziecinnem 
usposobieniem , jak to czyniła Felicya i mie miał 
jej tego za złe Być m oże, iż w jego przeko
naniu, jako kobieta nie była obowiązaną do ści
ętego m yślenia, rozsądku lub hartu . Ona pieści
ła  go zawsze więcej od córki, otaczała rodzajem 
czc i, powtarzała, iż był głową rodziny i madzie 
ją jej całą. On też poczuwał się względem niej 
do obowiązków, ale nie wymawiał sobie bezsil
ności w łasnej, robił co m ógł, pod tym wzglę. 
dern miał czyste sumienie. Jeśli cierpieli wszy- 
s c i . winni temu byli źli ludzie, okoliczności, los. 
N 'g ły  nie przyszło mu na m yśl, że człowiek 
los swój dźwiga i w yrabia sam w sobie. Tylko 
teraz , pod tym gorącym deszczem łez matczy

nych , tajało mu se rc e , c z u ł , że ogarniało go 
przerażenie i smutek nieskończony, Ze ręce opa
dały mu beznadziejnie.

A ona powtarzała, przygarniając go coraz mo
cniej do s ieb ie :

— Moje dziecko, moje biedne dziecko
— Jes tośmy bardzo nieszczęśliwi — wyrzekł 

znown Adolf, opuszczając zmęczoną głowę na 
piersi.

M atka ch ala eo pocieszać, ale słowa pocie
chy konały jtj na ustach.

— Jesteśm y nieszczęśliwi — powtórzyła głucho.
I  znoam w pokoju była cisza i tylko wiatr

przechadzał się po nim, przejmując zimoym dre
szcz m matkę i syna.

Długi czas tak zostawali we wzajemnym uści
sku. N ie zwierzali się jednak sobie z uu  tem , 
nie prowadzili rozmowy, nie naradzali się nad 
przyszłością, byli ua to oboje zanadto beztJini. 
Los mógł miotać niem i według w o li, brakło im 
zupełnie siły oporu.

Kilka razy napadał Adolfa gwałtowny kasze l, 
ale ani m atka, ani on sam nie zważali na to. 
Miał gorączkę, cóż ztąd ? Myśl obojga zajęta 
czetn in n em , nie zatrzymywała się nad sympto- 
nijtam i choroby ; ona nie pojmowała jak one 
groź nem i były, a on był w tej chwili tak zmor
dowany walką życia , walką nad s i ły , iż może 
powitałby śmierć jako w ybawicielkę, gdyby od- 
razu uwolniła go od jego ciężaru.

— Zimno mi! — wyrzekł wreszcie bezmyślnie 
p raw ie, drżąc coraz mocniej.

— Praw da! tutaj zimno — powtórzyła pani 
Słońska uderzając się w czoło, jak gdyby coś 
sobie przypomniała.

Rzeczywiście w pokoju panowała bardzo niska 
tem p era tu ra , dnia tego słońce świeciło jasno i 
nie napalono w piecu o zwykłej godzinie.

— Trzeba n a p a l ić . . .  — wyrzekła po chwili 
pani Słońska, widząc, ze Adolf drży jakby w fe
brze.

Pobiegła do kuchni. Rzecz jednak okazała się 
trudną do uskutecznienia.

Ostatek węgla wypalono do objadu. Zoaia w 
najgorszym humorze oświadcryła to szorstko sw o- 
jej pani. Ta zaś w ponurem milczeniu powróciła 
do saloniku.

Nam yślała się co począć. Ozy pójść obudzić 
Felicyę, czy też znieść i tę niewygodę, jak zno
siła tyle inDyeh. .

Po chwili jednak zdecydowała aię pójść do 
aiej. Kiedy br»ła za k lam kę, Adolf za p y ta ł.

—  Po co mama tam idzie?...
Nie odpowiedziała nic i jago opozycya na tem 

się skończyła. Zapadł w apatyczną obojętność, 
było mu wszystko jedno, co robiono wkoło niego.

F d ie y i  nie apała, słyszała zbliżającą się ma
tkę, a gdy ta nachylając się nad n ią, położyła jej 
rękę na ramienia, otworzyła powieki i z a p y ta ła  
zdławionym głosem : czegoby chciała?

— To nic —  odparła pani Słońska —  Zosia 
przyszła f o pieniądze na b u łk i, nie ma ju l  w o
dy emskiej i węgli zabrakło, dzisiaj nie napalo
no w piecu —  Adolfowi zimno.

Felicya słysząc pierwsae «Jowa, machinalnie 
sięgnęła do kieszeni i wydobyła portmonetkę. 
W  miarę jednak jak matka wym ióni J a  potrzeby, 
przypominała aobie, i* «*W łr,ośc w niej nie 
mogła im zadość uczynić. A  słowa 1 „Adolfowi 
zimno", przeraziły J1 bardzo, i i  w yrw ały ją 
z koła własnych cierpień.

Usiadła na pcełaniu i potarła ręką o to ło , jak 
t e n , który bnd«- eię *e snu i stara aię zenraś 
rozpierrchłe myśli.

— Adolfewi zimno —  pow tórzyła, zaciskając 
rozpalone dłonie —  Adolfowi zim no...

- T i k ,  « węgla już nie ma —  tłómaezyła 
matka, jek gdyby cńrka nie arosamiała tego —  
trzebaby kazać przynieść ehoć trochę.

(O. d. n.)
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czynię te  właśnie Prusy, które niegdyś przyjęły 
w ygnanych skutkiem zniesienia edyktu nantej* 
skiego protestantów, i tom położyły podwalinę 
swego przemysłowego rozwojo.

„Dla nas w AusLyi le wydalania ma^ą jeszcze, 
szczególną jednę atronę. Jak  można marzyć o 
ekonomicznym zbliżeniu a nawet o u mi cłowej, 
jeżeli to, co zwykle państwa sobie bez traktatów 
wzajemnie p rz y z n a j, cwebodne osiedlenie się i 
pobyt obcych , naszym obywatelom nie ma być 
przyznanem  ? W traktacie handlowym, istnieję- 
cyna między Auctryę a państwem niemieckiem, 
przyznano obywatelom obu państw co do założe
nia i prowadzenia hcndlu lub przem yśla i co 
opłat od niego, równe prawa z krajowcami. J a 
kiż sens m . to postanowienie te ra z , kiedy jest 
możliwem wyganianie za granicę kupców i prze
mysłowców bez padania powodów, i odbieranie 
im przez to możności wykonywania nandlu i 
przemysłu. W ygnania te niszczę resztki ścisłych 
stosunków, jckie jeszcze się ostały wobec poli
tyki t-eł ochronnych, a jeżeli dalej trwać będę, 
t r u d n o  b ę d z i e  u w i e r z y ć ,  że w B e r l i n i e  
i s t n i e j e  j e s z c z e  c h ę ć  t a k i e g o  u ł o ż e 
n i a  e k o n o m i c z n y c h  ze s p r z y m i e r z o n ę  
A u s t r y ą  s t o s u n k ó w ,  ż e b y  n i e  b y ł o  o- 
b a w y  z a c h w i a n i a  t a k ż e  i p o l i t y c z n e 
g o  s t o s u n k u .  A może system  zamykania się 
już tak dalece się rozwinę!, Ze uważać to należy ja
ko środek ekonomiczny? Może, jak już raz po- 

1 w parlamencie niemieckim, zamierzono 
oswobodzić niemieckiego robotnika od 
odnictwa z oboę p iaeę?  W tedy jednak 
zie się bez represyi, a w prasie rosyj- 

juz się objawia agitacya, której celem wy
dalenie przedsiębiorczego i inteligentnego żywio
łu niemieckiego z Rosyi B y ł o b y ,  j a k  s ę d z i -  
my ,  z a d a n i e m  g o d n e m  n a s  ł e g  o r z ę d u ,  
a ż e b y  u z a p r z y j a ź n i o n e g o  r z ę d u  n i e 
m i e c k i e g o  u c z y n i ł  p r z e d s t a w i e n i a  
z p o w o d u  t y c h  w y d a l a ń “.

N a tem powinna była N . fr. Presse zakończyć, 
a artykuł powyższy oyłby tworzył zaszczytnę kar
tę w publicystycznej działalności dziennika trg j. 
Ale tak się nie stało. N . fr. Pr. ma —  jak tyle 
innych meuneckicn pism — w biurze redakcyj- 
nem  namalowane na ścianie czurna straszydło, 
okropnego jakiegoś P n i a k a ,  który zawsze wszy
stkiego złego jest przyczynę. A utor artykułu po
wyższego, pod sam koniec spojrzeć musiał na 
swego djabła polskiego, i zacząwszy rozumnie, 
skończył — r rZepr»8zamy czytelników ! — bar
dzo głupio.»Pisze bowiem co następuje:

„Przynajm niej w niektórych wypadkach taka 
inierw eneya byłaby skuteczną, chociaż bardzo o- 
bawiać się m ożna, że w więbśzej liczbie wyda- 
lan szukać trzeba motywu w odparciu p o l s k i e j  
a g i t a c y i na ziemi pruskiej — a r g u m e n t ,  
k t ó r y  i s t o t n i e  t r u d u o  o s ł a b i ć ”.

Czyż warto na to odpowiadać? Sądzimy, ie  
nic — i że za całą odpowiedź wystarczy oddzie
lenie kreskę tego niem ądrego, insynuacyjnego 
ustępu, od całości artykułu, która jest rozsądna 
i sprawiedliwa

IreporJwOowflj Befow"
W a r s z a w a ,  2 0  sierpnia.

Warszawa zaczyna się ożywiać, powoli ścią
gają do niej tak ci, którzy używali świeżego po
wietrza. jak i ci, którzy korzystali z urlopu. We 
wszystkich biurach panuje z powodu spodziewa
nego przyjazdu carskiego ruch niesłychany. Na 
wszystkich liniach dróg żelaznych odbywają się 
najściślejsze rewizye torów, oględziny stscyi i 
przeglądy wszystkich urzędników oraz osobistości 
kręcących się około interesu kolejowego. Malu
czko, a znów na cz*s pobytu cara pójdę do ko
zy wszyscy podejrzani o „niebłagonadjożnoat* jak to 
się daiuło w roku zewtłytd.

„Tiełochramtielej* dotąd nie widać a przy
jeżdżają om zazwyczaj na dni dwa przed ukaza
niem  się cara, który jak  mnie zapewniano w ro 
ku bieżącym w Warszawie nawet się nie zalrzy- 
uis, a tylko wprost uda się do Lubochenka i 
tam dłuższy czas sp ęd z i, nźyw ijąc przyjemno
ści polowania. Gorączka też panuje i w zamku a 
pan Jankuiio, który zajął miejsce pana Pęche- 
rzewskiego jako mistrz ceremonii, suszy sobie już 
głowę dzisiaj nad menu, jakiem w razie wypadku 
zatrzym ania się cara w W arsztw h nakarmić 20 
wypadnie. Że towarzystwo petersburskie zuów 
będzie miało racyę do anegdot z rozmaitych 
niewłaściwości etykietalnycb, popełnionych przez 
eleganckie towarzystwo z zamku, wątpić nie 
można. W każdym razie charakterystycznem  jest 
milczenie tak gazet petersburskich jak i Dnie- 
unika  Y> aroj<\mk\eg<j o przybyciu cara do 
Warszawy i wędrówce jego do Kromieryża.

Za to wiele m ejsca poświęcają od niejakiego 
czasu dzienniki moskiewskie nienawiści dla was 
czyli dla tak zwanego przez nich „powiatu kra
kowskiego” w którym ma się gnieździć cała „pol
ska in tryga” .

Moskw. I \ied . w podwawelskim grodzie na- 
przykład odnalazły sobie korespondenta, który 
z właściwą mu pianą na ustach rzuea się już 
n ie ty k o  na społeczeństwo polskie i dziennikar
stwo galicyjskie, ale i na to wszystko, co ma ja
kąkolwiek wspólność z polskie ui imieniem. Oto 
posłuchacie  zdania tego znakomitego męża o 
waszej g r o t g e r o w s k i e j  w y s t a w i e  (Ten 
artykuł Mosk. Wied. podaliśmy przed paru dn ia
mi w dokładnem streszczeniu przeto ten ustęp z 
korespondencyi opuszczamy P. Red.)

Z początkiem września Bzykuje się u nas wy
stawa ogrodnicza, w której już dziś dzieję się 
jakieś nadzwyczajności. Pomimo tego jednak za
powiada się ona dobrze choćby z tego wzglę
du, że spora UoSć ogrodników przyjmie #  mej 
udział.

Towarzystwo popierania przemysłu i handlu 
pomimo tego iż prace jego członków idą po wię
kszej części na marne, w pracy swojej nie ustaje. 
Do obecnej chwili obowiązuje u nas klasy rze
mieślnicze ustawa cechowa z roku 1816 jesźcze. 
Ustawa ra niema najmniejszego sensu a przy 
zmianach, jakie zaszły w prcdukcyi i stosunkseb. 
jesl anachronizm em . JUika razy już starano się 
o jej zmianę z jednakim zawsze skutkiem ; obe
cnie Towarzystwo rozesłało kwestyonaryusz i wy
pracowało odpowiedni projekt zmiany tej ustawy, 
o którym szersze sprawozdanie osobno wam na- 
deszlę, gdyż projekta te są zb wszech m iar cie

kawe i nietylko dla warszawskiego gruntu  poży
tek przynieść mogą.

Zresztą wszystko idzie po starem u, rodzice 
rozpaczają, pan A puchtin tryumfuje, pan W ła 
sowski rozbija się po ulicach i dorożkarzy mal
tretuje a cała falanga policyantów i agentów 
śledr-zycn pilnuje nietylko naszych czynów ale i 
naszych myśli. Pomimo tego jednak żyjemy, ru 
szamy się i mamy tę nadzieję, że przejdzie ten 
czas reakcyi tak samo jak przeszło wiele innych 
bied nad naszym biednym, nieszczęśliwym kra
jem .

£ C * S -« ć-

K i jó w ,  4  sierpnia.
( X )  Oczekujemy przynycia carskiej pary, ule 

nie wiemy ani dnia, ani godziny, kiedy raczą 
n»8 zaszczycić! Co do terminu ścisłego, nikt o- 
prócz Drentelna zapewne o przyjeździe nic nie 
wie; ale widzimy wszyscy że term in ten starają 
się wszelkiemi sposobami zamaskować i ukryć. 
Drenteln dla porozumienia się osobistego jeździł 
do Petersburga, bawił tam tylko dzień jeden i 
wrócił. Wojcka od dwóch tygodni ściągają się do 
Kijowa: kawalerya i piechota, a car ma osobiście 
odbyć rewie Wczoraj D renteln odbył próbną re- 
wiję, w której uczestniczyło 43 000 wojska, zgro
madzonego do Kijowa dla zabezpieczenia i u- 
świetnienia przyjazdu cara. Gazetom nakazano 
milczeć.

Policya je s t nadzwyczaj czynną; we wszystkich 
domach bez w /jątku  sprawdzono ilość m ieszkań
ców i porównano zapisy w księgach policyjnych 
z rzeczywistością; na głównych ulicach, przez któ
re ma car przejeżdżać, splądrowano wszystkie pi
wnice i magazyny; budowle domów rozpoczęte 
przy tych ulicach, powstrzymano oficjalnie i ka* 
zano pozabijać wszelkie otwory deskami. N_ dwie 
wiorsty z obu stron długości toru kolejowego za 
broniony jest wstęp i przejście osobom nieupo
ważnionym, a dla utrzymania porządku w mie
ście, (zapewnb dla tego celu) sprowadzono si fa 
buła vera 10.000 polieyantów, z Petersburga — 
Moskwy, Charkowa, Połtawy i innych miast. 0 - 
soby wtajemniczone powiadają, że taka ilość po
licjantów  jest niezbędnie potrzebną, dla wywo
ływania w publiczności radośnych wyLzyków . 
Pan Pichno, chory na wylanie żółci i będący o- 
tecnie na kuracyi, przyjeżdża tegoż samego dnia 
co i car, aby na drugi dzień uraczyć świat czy
tający filipiką, zaprawioną sosem własnej fabry
kacji przeciwko Polakom. Chce właśnie skorzy
stać z solennego dnia, ażeby swoje wierno-pod- 
dańcze usposobienie zamanifestować.

Wszystkim właścicielom [domów n a k a z a n o  
wywiesić chorągwie na znak radości, a na do
wód, że się będą cieszyć, wzięto pisemne zobo
wiązanie. Dworzec kolejowy na czas przyjazdu 
cara przeobraża się w koszary żandarmeryi; wszyst
kim mieszkańcom, mieszkającym na terytoryum  
kolei, urzędnikom itp. każą się wynosić na kilka 
dni z mieszkań i zamykać je  na klucz, który ma 
być złożony u kapitana żandarm .ryi na dworcu 
czynnej.

Oprócz cara spodziewamy się tu innego jescze 
gościa: jest nim 0 . Naumowicz, który dla wywo
łania większego efektu, zamierza z przyjazdem 
cara połąc-yć swoje pnejseie  do religii pra
wosławnej. Niech się sam ze swojem sumieniem 
rozlicza — Ruś może na niego — zrobić krzyżyk.

Jeszcze jedna notatka. Niedawno był w Kijowie 
„Rusnkij S tran m k ” korespondent Now Wretn., 
pojechał do Brześcia; ozuka wszędzie przeklętej 
„polskiej in try g i”, która przed mm ucieka, szuka 
jej pilnie nawet — w butelkach zakorkowanych.

Przegląd polityczny.

K raków , 24 sierpnia
P r z e ś l a d o w a n i a  U n i t ó w  i . a P o d i a -  

s . u nie ustają, tfońcowt Wielk. donoszą z Biały 
Podlaskiej, że wakutek denuncyacyi acbizmatyc- 
kiego popa Mikołaja Hankiewicza z Pratulina 
trzech żonatych gospodarzy z gminy Bohukały, 
a mianowic e Konrad W erem bczuk, Adam Pe- 
truczak i Dymitr, zostali bez wyroku sądowego 
wywiezieni porządkiem adm inistracyjnym  do gu
berni! nowgorudzkiej. Oskarżeni oni zostali przez 
popa, że Ind buniują, odmawiając go od przejścia 
na schizmę, że sami chrzczą dzieci, śluby dają i 
chowają nieboszczyków, a mianowicie, że aposto
łują między ludem. Wywieziono ich wprawdzie 
tylko na 3 la ta , lecz będzie z nimi pewno tak, 
jak z wszystkimi do chersońskiej gub. wywiezio
nymi , jak z Kozłowskim S tefauem , 60-letnim  
starcem, który nic chcąc przejść na schizmę, ze
słanym został jeszcze w r. 1874 do gubernii cher
sońskiej, a gdy w roku zeszłym powrócił do ro 
dziny, zrobiono na niego obławę i pojmawszy, 
okutego w kajdanach wywieziono znów do gubernii 
chersońskiej.

W dzienm kach centralistycznych wielka panu
je radość z powodu nawrócenia się p. S c h n e i 
d e r a  w Czechach, który utworzył był rodzaj 
własnego stronnictw a, zrywającego solidarność 
z podżegaczami których hasłem: „m y n ie  c h c e 
m y  p o r o z u m i e n i a ”.

Obecnie ten  p. S c b n e i d e r  og łasza, iż od 
początku roku usunął się zupełnie od życia pu
blicznego i politycznego, że jeszcze przed wybo
ram i wystąpił ze stronnictwa, noszącego jego na 
zwisko, ponieważ „ n i e  m ó g ł  z n i e ś ć  m ę  
c z a r n i  d u c h a ,  j a k ą  m u  s p r a w i a ł  z a 
r z u t ,  że s i ę  w j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  ł ą 
c z y ł  z C z e c h a m i .  Ż a ł u j ę  % c a ł e j  d u s z y  
u m y s ł o w e g o  o b ł ę d u  i z ł u d z e n i a ,  j a 
k i e m u  u l e g ł e m ,  a s p o d z i e w a m  s i ę ,  i  e 
t e m  o t w a r t e m  o ś w i a d c z e n i e m  u d o w o 
d n i ł e m ,  iż nie kierowały m ną żadne nieszla 
chetne lub samoluune pobudki". W ielkie pytanie, 
k i e d y  p. Schneider ulegał obłędowi, czy wtedy, 
gdy dążył do zgody, czy teraz? Nam się zdaje, 
że chyba teraz.

W  przeszłym tygodniu odbyła się w V i n c e n -  
n e s  p o d  P a r y ż e m  w ' a l k a  u r o c z y s t o ś ć  
s t r z e l e c k a ,  na którą przybyli reprezentanei 
stowarzyszeń strzeleckich z całej Francyi. Komi
tet, urządzający strzelanie o nagrody, starał się 
nadać całemu zjazdowi cechę palryolycznej ma 
nile8tacyi Strzelnicę ozdabiały herby Alzacji i 
Lotaryngii, a między mnóstwem trójkolorowych

N O W A  k E P O f t M A .

sztandarów , powiewały chorągwie belgijskie i 
szwajcarskie. W  ten sposób chciano uczcić gości 
z Belgii i Szwajcaryi, wywdzięczając się im za 
gościnność, jakiej ranni Francuzi doznali w tych 
krajach w roku 1871. Nie brakło również sztan
daru rosyjskiego. Pawilony, w których urządzono 
stanowiska dla strzelców, nosiły wymowne imio
na: Alzacja, Gambelta CLauzy, Joanna d ’Arc, 
Y ereingetorii. Przy uroczystym bankiecie w pier- 
wozjm dniu zjazdu przemawiali D ó r o u l ó d e ,  
prezes ligi patryotycznej, i pani A d a m ,  znana 
autorka francuska. Deroulede podziękował w swej 
mowie pani Adam, którą nazwał „kwestarką oj
czyzny”, za jej życzliwość dla ligi patryotów. — 
Stwierdzając publicznie, że cała narodowa uro
czystość przyszła do skutku głównie za stara
niem patryotycznej au to rsi, wręczył jej mówca 
imieniem Ligi wspaniały puchar srebrny. Wspo
minając o zadaniu L ig i, powiedział Dóroulede: 
„Brzydzę się wszelką prowokacyą; ale nie wolno 
nam zapominać, że mamy jeszcze coś do odebra
nia. Jeżeli na sztandarach naszych wypisaliśmy 
słowo: Zemsta, to nie mieliśmy na myśli krwa
wej wojennej zemsty, lecz powolne i spokojne 
odzyskiwanie tego, co ze szkodą ojczyzny utra 
cono”. Dóroulede zakończył swą mowę toastem 
na cześć niepodległości narodowej. Pani A d a m  
podziękowawszy za serdeczne przy jęcie , oświad
czyła , że celem jej -zżbiegów jest obudzenie w 
dzisiejszem pokoleniu dawnych tradycyj gallic- 
kich; dlatego stawia ona swoim współrodaczkom 
za przykład kobiety gallickie, które towarzyszyły 
mężom w wyprawach wojennych i gdy siły za
czynały słabnąć, dodawały walczącym odwagi. 
Po skończonej uczcie rozpoczęło się strzelanie, a 
pani Adam dała pierwszych pięć strzałów.

W ostatnim numerze zamieściliśmy telegraficzną 
wzmiankę o podanej przez petenburtiki Herold 
wiadomości, iż r z ą d  r o s y j s k i  p o s t a n o w i ł  
n i e  u p i e r a ć  s i ę  d ł u ż e j  p r z y  s w y c h  
p r e t e n s j a c h  d o  wą wo z u  Z u l f i k a r s k i e -  
g o . Jeżeli wiadomość ta pochodzi w istocie z 
dobrego ź ró d ła , w takim razie spór angielsko- 
rosyjoki bliskim jest załatwienia. M inistrowie an
gielscy przyznawali w swych mowach otwarcie, 
że kwestya wąwozu Zulfikarskiego stanowi jedyną 
przeszkodę, której się dotychczas nie dało u j u - 
nąć. Zapewniwszy emirowi posiadanie tego w ą
wozu i dotrzymawszy w ten  sposób danego mu 
przyrzeczenia, może gabinet londyński bez obawy 
przystąpić do zawarcia traktatu z R osją i z czy- 
stem sumieniem su n ąć  przed wyborcami. Za dni 
parę sprawa powinna się wyjaśnić. Dziś nasuwa 
się mimowolnie pytanie, ozy w Petersburgu nie 
ułożono um yślnie w ODecnej chwili tej uspakaja
jącej pogłoski, ażeby zjazdowi kromieryżskiemu 
nadać ile możności pokojową cechę.

Nie wiadomo dotychczas, o ile się powiodła 
misya D r u m m o n d a  W o l f f a  d o  S t a m b u ł u .  
Pomimo, iż książę Bismark nie porzucił pozor
nie bezstronnego stanowiska w sprawie wscho
dniej, uwaga l.a ropy  zwraca się znowu na Ber
lin w przypuszczeniu, że ztamtąd wyjdzie dla 
T u rc ji wskazówka, kierującą jej postępowaniem 
w układach z Anglią. W ażny pod tym względem 
telegram otrzymała Polił. Corr. z Londynu. 
„Utrzym uję ta  — donosi korespondent rządowe
go dziennika — że lordowi Salisbury udało się 
porozumieć z ks. Bismarkiem we wszystkich bie
żących sprawech. Rozumie się, że nie zawarto 
formalnego przymierza, ani nie ułożouo traktatu 
pa piśm ie; <bie strony stworzyły jedynie pod
stawę dalszych układów. Rząd angielski spodzie
wa się wskutek tego, że N iem .y  będą popierać 
usilnie mi<yę Drummonda Wolfla a nie brak tu 
nawet opUmistów, którzy przypuszczają, że kwe- 
atya egipska zostanie stanowczo załatwioną przed 
wyborami do parlamentu angielskiego.” Jako ilu
s trac ję  powyższego telegramu można przytoczyć 
berlińską korespondencja Liandarda  której autor 
przytacza słowa jakiegoś znakomitego dyplomaty, 
przybyłego niedawno z Konstantynopola. Znako
mitość ta, którą sułtan Abdul Hamid miał za
szczycać szczególnem zaufaniem, tak się wyraziła 
o m isji Wolffa: „Jeżeli nadzwyczajny pełnomo- 
CDik Anglii po to wyjechał do Konstantynopola, 
ażeby nakłonić sułtana do zaczepno-odpornego 
przymierza, w takim razie niech będzie przeko
nanym, że me osiągnie bardzo pomyślnego re 
zultatu. Zarówno sułtan jak i wielki wezyr są 
przeciwnikami jakiejkolwiek akcyi na zewnątrz. 
Polityka p. Glads,tone’a obudziła w Turcyi taką 
nieufność, że Abdul Hamid i Said Pasza więcej 
dowierzają R osji niż Anglii. Życzliwa i otwarta 
polityka dzisiejszego gabioetu długiego będzie 
potrzebowała czasu, zanim zdoła wykorzenić po
dejrzliwość sułtana względem Anglików. Sułtan 
wie dobrze, że zmiana gabinetu w Anglii wpły
nie znowu na odosobnienie Turcyi. Dlatego nie 
przypuszczam, by Abdul Hamid i wielki wezyr 
zgodzili się na jakąkolwiek wyprawę. Gdy w Egip
cie wybuchły rozruchy, ks. Bismark zachęcał suł
tana do wysiania 30.000 ludzi do Egiptu dla
zrównoważenia potęgi angielskiej. Abdul Hamid 
nie czując się na aJach i obawiając się dalszych 
zawikłan, nie usłuchał tej rady. Nie sądzę więc, 
żeby p. W .lffowi ndało się uzyskać pomoc zbroj
ną w Sudani°, choćby nawet Anglia zobowiązała 
się do ponoszenia wszelkich kosztów. Sułtan, 
wezyr i dygnitarze wojskowi są przekonani, że 
Turcya nin może ani jednego żołnierza wysłać 
z Europy. A gitacje  polityczne, które dają się spo
strzegać w Albanii, Ruunelii, Macedonii, Arabii i 
Syryi, a któro zwłaszcza w europejskiej Turcyi 
szybko się az rzą, nie dozwolą sułtanowi rozstać 
się ze znaczną częścią armii. Turcya posiada za
ledwie dostateczną ilość wojska do utrzymania 
porządku we własnych prow incjach ; wysłanie 
znacznego oddziału za granicę byłoby więc nie- 
bezpiecznem przedsięwzięciem. Sułtan zna dokła
dnie niebezpieczeństwo, grożące Turcyi ze strony 
Rosyi. Wie on, że Rouya me zrywa pokojn. je
dynie ze względu na trójcesarskie przym ierze; 
jest ou jednak silnie przekonany, że ostatecznym 
celem Rosyi jest zniszczenie T urcyi.”

Zdobycie K a s  s a l i  przez Sudańczyków zadało 
nowy cios urokowi potęgi angielskiej w Afryce. 
Kassala, założona około r. 1840, stała się wkrót
ce najważniejszem miastem żyznej prow incji T a 
k a ;  a leżąc na rozstajnych drogach między do 
liną Nilu, Abisynią, Suahm em  i Massową, sta
nowiła jeden z głów nych punktów handlowych 
w Sudanie. B iuro Reutera  stara się złagodzić 
tę sm utną wiadomość, donosząc, że umowa, za

warta między załogą a powstańcami, wywołała 
niezadowolenie Osmana Digmy, który podążył 
natychmiast do zdobytego miasta. Jakiekolwiek 
są warunki owej umowy, ważny ten pnnkt stra
tegiczny i handlowy jest na razie dla Anglii stra
conym.

K r o n i k a ,

K r a k ó w , 24 sierpnia

Wystawa grottgerowska została wczoraj zam
kniętą. Tak przynajmniej sądzimy, nie otrzymawszy 
do ehwili zamknięcia dziennika zawiadomienia, iż 
zarząd wystawy uwzględniając słnszne wymagania 
publiczności, wyrażone ku zdumieniu mieszkańców 
jednobrzmiąco w obu tutejszych dziennikach, raczył 
przedłużyć jej trwanie. W ubiegły czwartek wy- 
łuszczyliśmy słuszne powody dla których godziło 
się przedłużyć wystawę chociaż o parę tygodni, a 
echo ich odbiło się w Czasie — nie wpadł) jednak do 
serc panów z zarządu. Arcydzieła z takim trudem 
zebrane w jaką taką całość, na długo, może nawet 
na zawsze dalekiemi będą od Krakowa. Co było 
przyczyną nagłego zamknięcia wystawy i nie uwzglę
dnienia żądań Ceasu, jeżeli już nie naszych, nie 
ohcemy badać, wiedząc iż fantazye jednostek zawsze 
u nas więcej znaczą, jas wola i słuszne wymaga
nia ogółu. Obecnie Lwów pragnąłby w swoich mo
rach ujrzeć arcydzieła —  znając stosuuki, wątpimy czy 
pragnieniom tym stanie się zadość.

W przejeżdzie do Szczakowy na powitanie ca
ra AleLsaudra HI, przybył ze Lwowa wczoraj wie
czór p. namiestnik Z a l e s k i ,  dziś rano zaś głó- 
wuoduwodząoy XI korpuDn we Lwowie ks. Wur- 
temberg.

Z Muzeum techniczno przemysłowego krakow
skiego otrzymujemy następujące pismo: „Czujemy 
się w obowiązku sprostować wiadomość, umieszczo
ną w Nrze 191 N . Reformy i  d. 23 sierpnia br., 
że „jedyny zakład drzeworytniczy w Krakowie u 
traymuje p. W. Ciechomski”. Przy Muztum teehni- 
czno-przcmysłowem już od r. 1873 istniała s z k o ł a  
drzeworytnicza dla kobiet a wkrótce potem zoatał 
otwarty Z a k ł a d  d r z e w o r y t n i c z y ,  w którym 
zaczęliśmy przyjmować roboty na obstalunki. Odtąd 
klientela nasza ciągle rozszerza s ię ; dostarczyliśmy 
w ciągu tego czasu drzeworytów do kilku dzieł nau
kowych, wydanych w Krakowie, stale praoujemy dla 
Akademii Umiejętności i Przeglądu lekarskiego, za
łatwiamy eiągle bieżące potrzeby miejscowe a nadto 
mamy stałe obstalunki na prowincyę i we Lwowie, 
w ostatnich zaś czasach otrzymaliśmy i już wyko
nali. większe zamówienie do Kijowa z zupełuem za
dowoleniem obstalnjącego i z zapewnieniem podobnych 
zamówień na przyszłość” .

Z pisma tego okdznje się, iż niedawno istniejący 
zakład drzeworytniczy p. Ciechomskiego, jest w isto
cie jedynym prywatnym zakładem w Krakowie.

Pan Adam Wroński, dyrektOi orkiestry w Kry
nicy, jak donosi miejscowy organ, doznał od bawią- 
oych tam pań poohlebnego uznania. Do kiosku, w 
którym grywa muzyka, wesoły „gromadnie” panie 
z bukietami i wręczyły je panu Wrońskiemu. Na 
tulejkach bukietów umieszczono własnoręczne pod
pisy pań ofiarujących. Organ krynicki powiada, iż 
„zapewne” miła to była niespodzianka dla p Wroń
skiego, który ze swej strony znóv twierdzi na pe
wno, iż była ona bardzo miłą i serdecznie jest za 
n ą wdzięczny.

Z miasta. Ogniomistrz p. Mądrzykowski, jak so
bie mieszknńuy Krakowa z ust do ust opowiadają, 
ma dziwne szczęście sprowadzania desz-zu, ile razy 
tylko zapowie spalenie „woich ogni. Domorośli nasi 
humoryści, „gatunek”, pl-niący się obficiej Dii śle 
dzie, twierdzą, iż jeceu z tak zwanych „marmurków” 
zamówił n kiawca ostatniej mody garui ur pdei-a 
jąc, aby kiłni.-rz był sztywuy. Kia*mc wpakow >ł 
modmsiowi do kołi.i-rza zwinięty afisz o ogniaeh 
sztucznych p. Mądreykowskiego — i o dziWj j — 
ilekroć ubranie to okrywało kształty wł.iś"iciela, 
zawsze a zawsze deszcz lał jak z cebra. Kw dy rzecz 
została zbadaną, garnitur pozbawiono afisza ukryte
go złośliwie w kołnierzu i odtąd może go już uży
wać ku „emablowaniu” mt-knąoy poprzednio posia
dacz.

W ogrodzie krakowskim zapowiedziaue były na 
wczoraj ognis, a więc deszcz padać musiał. Mimo 
to upusty niebieskie nie zbyt hojnie i nie długo 
skrapiały, czyli jak powiedziano w miejskiej Radzie 
„zlewały” ziemię. Ognie spalono ku uciesze i zado
woleniu wszystkich odważnych, którzy przed ulewą 
nie pierzchli.

Bo i gdzież było ociekać? Ani teatru, ani kon
certu w zamku ętej sali, ani jakiejkolwiek rozrywki 
dla powracających przez Kraków. Nic, a nic, — 
oprócz woskowych figur na Dietlowakmj ulicy, zgro
madzających na zewnątrz „wystawy” tłumy niższych 
stopni obrońców szerszej naszej ojczyzny i liczniej
sze od tłumów zastępy chwilowo urlopowanych nia- 
niek, mamek itp.

Wiele osób powracających z kąpieli krajowych 
marzy o urządzeniu w Wieliczce zjazdu do kopalń 
w najbliższym czasie. Zapewniano nas , iż gdyby 
przedsiębiorca zajął się tem i urządził zjazd w pierw
szych dniach września, niezawodnie wiele osób ko
rzystałoby z okazyi ujrzenia wspaniałych salin.

Zapiski policyjne. Dziś rano spadła z rusztowa
nia, z wysokości III piętra budowy magazynu woj- 
sbowego za rogatką Rakowiecką, Julia (Jłatka, 18 
lat licząca, rodem z powiatu brzeskiego, wyrobnica 
murarska, w skutek własnej nieostrożności Ciężko 
potłuczoną odwieziono do szpitala św Łazarza.

Dnia 20 b. m. około godziny 4 rauo przyczepił 
się do strażnika rogatkowego Karola Janiszewskiego, 
na rogatce na Grzegórzkach, nieznajomy dotąd ar- 
tylerzyata, i bez najmniejszego powodu ciął go po
tem pałaszem w głowę, w skutek czego Janiszewski 
padł omdlały, a ów artylerzysta umknął w pole gmi
ny Grzegórzki. Dyrekcya policy i zarządziła dochodze
nie kurne za winnym ciężkiego uszkodzenia ciała.

Swoszowice, w  sobotę 22 bm. odbyła się tu 
za starań1 m dra Skakalskicgo, prezesa Tow. św. 
Wincentego a Paulo, zabawa tańcująca na korzyść 
budować się mającego domn przytułku w Podgórzu. 
Z powodn niepogody niewielu tylso okolicznych wła
ścicieli dóbr i obywateli z Podgórza stawiło się na 
zaproszenie, tak, ie tylko 18 par stanęło do mazu
ra a 22 do kadryla; bal jednak udał się dość we
soło i okazale. Czysty dochód jednak po opłaceniu 
wygórowanych kosztów wynosi tylko 10 złr., do 
czego może się przyczyniła i nieobecność prezesa 
komitetu dra Świerża ze Skawiny.

Z Jasielskiego, 20 sierpnia. O ile od czasu u- 
końozenia całej linii transwersalnej kolei podgórze
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karpackie, a więc i nasza okolica, pod względ m 
zwiększenia transportu i — co za tem idzie — 
wzrostu siły produkcyjnej, zyskały; o tyle znów, 
przyznać należy, iż w niejednym razie wstecz s;ę 
cofnęliśmy. Mówiąc tak , mam na myśli przeważn e 
dwa fakta, oba smutne, bo zdradzające coraz obni
żający się poziom umysłowych potrzeb naszego spo
łeczeństwa. Pierwszym z nich jest zwinięcie od 
stycznia b. r. wydawnictwa Nowin Jasielskich je 
dynego cz sopisma, które nas jakimi takimi węzłami 
łączyło dotąd ze światem Dziesięć czy dwanaście 
gazet na Jasło i jego okolice z Krakowa i Lwowa 
prenumerowanych, nie może przecież iść w porówna
nie z paruset egzemplarzami peryodycznie wychodzą
cych N ow in, a przeznaczonych dla naszego y re -  
ważnie powiatu. To też słuszne odzywają się narze
kania na zniknięcie z jasielskiego horyzontu miej
scowego orgaDU, chociaż wina tego ciąży jedynie 
na nas samych, któi zy więcej dbając o decorum, 
niż o istotę rzeczy, dla powodów błahych i niekwa 
lifikujących się do omawiania tn'aj, zmusiliśny dra 
W. do porzucenia żmudnej pracy na niewdzięczno 
glebie dziennikarskiej.

Drogim faktem, nie mniej dowodzącym tego, coś
my w założeniu o cofaniu się naszego obywatelstwa 
powiedzieli, jest powszechny wstręt do wszelkiej n- 
mysłowej pracy, nawit tak niewinnej, jas czytanie. 
Przed parn jeszcze laty o wiele pełniejszem kory
tem płynęło w Jaśle życie mieszczańskie. Za ini- 
cyatywą p N ., podówcza. naczelnika filii banku 
włościańskiego i kilku innych światłych obywateli, 
założono czytelnię mieszczańską i b^dź z funduszów 
składkowych, bądź z prywatnych bibliotek zaopa
trzono ją dość pokaźnie. Cóż się jednak siało? Póki 
instytucya ta była nowością podobała się — i pa
nowie tutejsi , prawda , że energicznie nakłaniani 
przez założycieli, przez jakiś czas czytelnię odwie
dzali. Powoli jednak, zwłaszcza gdy zachęty zabra
kło, zaczęto nudzić się w towarzystwie samych cza
sopism i książek — i oglądać za rozrywką lżejszą, 
tak, że w przeciągu trzech lat niespełna znaczniej
sza częśó członków przeniosła się na stałych gości 
do kasyna lnb do handelków, gdzie bilardem i kar
tami po dawnemu się zabawiają.

Nie dosyć Da tem. Książek, oprócz ze zbioru gi- 
mnazyalnego, nigdzie nie można pożyczyć. Księgar
nia wprawdzie jes t, ale tylkc jedna, i to tak do- 
borowo zaopatrzona, iż po nad liche przekłady fran
cuskich powieści, nic w niej znaleźć niepodobna. 
A przecież Jasło, jako siedziba wszystkich władz 
autonomicznych i rząd iwych — rości sobie — i słu
sznie pouiekąd —  pretensye do nazwy miasta, pun
ktu ześrodkow jjącego życie wcale rozległej okolicy. 
Tylko, że niestety! życie to objawia się bardzo ja
koś słabo. Mania tworzenia koteryi i kółek w towa
rzyskich stosunkach stoi na przeszkodzie wszelkiemu 
zespoleniu sił i jest powodem zbyt małego zajęcia 
sprawami publicznego dobra, Oddawna już nie ro
bimy nic, albo bardzo mało tylko dla drngich. Za
baw, koncertów, odczytów na cele filantropijne nikt 
tn nie pamięta. Ani klęska zeszłorocznej powodzi, 
ani ustawiczne pożary w kraju, ani wieści o okro
pnej doli wygnańców pruskich nie zdolne nakłonić 
nas do szerszej ofiarności. Bieduiśmy, słychać do
koła. Prawda 1 ale własna nasza nieporadność gra 
w tem najznaczniejszą rolę. Weźmy np. jako dowód 
to, co się dzieje w rajbliższem naszem miasteczko, 
Kołaczycach. Rokn zeszłego zniszczone pożarem, 
dziś przedstawia się niewiele jeszcze lepiej jak na
zajutrz po jyypadku. Demy w ruinie, m eszkańcy, 
garncarze z jzawodu bez dachu; tu 1 owdzie zale
dwie do odbudowania się zabierają. Wprawdzie domki 
te wr-ale nie będą d> popiz-dnich lepian-k podobne, 
obszerniejsze, wygodne, o dachach blaszanych do
brze t-ię prz-detawiają, zawsze to jednak przykro 
pomyśleć, że przez ruk prawie w gruzach leżało 
mia8t> czko i że nam wszystko tak n.esporo idzie. 
Albo i tylokrotnie omawiana kwes'ya kretynizmu lu
du naszeg.i czyż przodewszystkieui nie j-et ona wy- 
niKiem własnego ludn tego nedbalstw a? Sam eły- 
szałem, jak budując, mu się wrościanimw. dawał je
den z obywateli tutejszych znaczną zapomogę w dize- 
wie, byle tylko chatę z kominem, a obory osobno 
postawił. Nie chciał, mówiąc, że to za wielo roboty 
i wzniósł chałupę jak inne, dymną , maleńką, jedną 
dla ludzi i bydła na stary system — okropną,.

I  tak we WbZyetRiem. Po wsiach tyle plonów, co 
z obszarów dw orskbh, gruDta chłopów lii no się 
przed tawiają. Zbiory wprawdzie już ukończone, bo 
jeszcze tylko owies i kouicz sprzątają, — ale wy
niki mozolnaj pracy niewielkie, mimo, iż t>go roku 
okolice Jasła żadnych elementarnych klęsk nie do
znały.

Do miejskich spraw powracając jeszcze, czuję się 
w obowiązku wspomnieć o nadziejach , jakie budzą 
się w nas na widok dbałości o dobro gminy, tutej
szego burmistrza p. Koralewskiego. Jego staraniom 
winniśmy dwie uowe drogi z funduszów krajowych 
i zasiłków gminnych, z miasta do kolei zbudowane, 
jego też to będzie zasługą, jeżeli obiecaną budowę 
rządowego gmachu na kolegialny sąd w Jaśle przy
spieszą. W interesie tym wyjechał on nawet przed 
paru dniami, jako deputat naszej Rady, do Wiednia, 
gdzie ma zamiar popchnąć i inne ważne dla nasze
go miasta sprawy, — między innemi założenie cu
krowni i rozszerzenie magazynów kolejowych , nie
zdolnych pomieścić wszystkich prz<z Jasło wystła- 
nych pr)duktów

Gmina Święciany rozporządzeniem ministra spra
wiedliwości z d 8 bm. wydzieloną została z powia
tu sądowi go w Bieczu i obwe du sądowego w N. 
Sączu, a przyłączona od 1 października br. do są
du powiatowego w Jaśle i sądu obwodowego w 
Tarnowie.

Dziki napad. Pod takim tytułem zamieszcza Ku- 
ryer rzeszowski co następuje: „Nauczyciel w Sło
wnie Władysław Jaklińaki, powracając wieczorem 
dnia 15 bm. z odwiedzin od matki swej, napadnię 
ty zosta; znienacka przez kilku ludzi, ukrytych po 
za węgłem jego domu i pobity w sposób nieludzki. 
Nieszczęśliwego otalono na ziemię, połamano mu 
nogę w kilku miejsca h a nadto zadano mu kilka 
głębokich ran w głowę, skutkiem których na dniu 
19 bm. życie zakończył. — Na krzyk Jakhńskiego 
nadbiegli włościanie s sąsiedztwa i w owych dzi
kich napastnikach poznali kilku stacyonowanych 
tamże ułanów. Powodem tego zajścia b \ła  chęć 
zemsty na nanczycieln; za jego bowiem starar nm 
ułani rozkwaterowani zostali w cal j wsi, a nie jak 
to dotychczas bywało w części tejże, bliżej miasta 
położonej, około błonia. Ciężar kwaterunkowy na
łożono zarówno na wszystkich mi> szkańców, a da
wny, niesprawiedliwy system został usunięty. Uła
nom nie podobała się ta inowacya, gdyż byli roz
prószeni po wsi, a nadto część s wadronu rozloko
wana była aż na Wilkowyi i spóźniała się na ćwi
czenia. Stało się to za staraniem lauozyciela i oko-
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liezność ta stanowiła pierwszy powód nienawiśoi. 
Dalszym powodem było zażalenie. wniesione przez 
Jaklinskiego do wojskowości na ustawiczne trądzie 
to, popełniane przez ułanów w sadzie i w pasiece 
około jego domostwa. Szczyiu kulminacyjni go zaś 
dosięgła nienawiść ta wskutek tego, że Jakliński 
przed proboszczem tamtejszym oskarżył niektóre 
dziewczęta o stosnnki z ułanami. Przeciwko temu 
zgorszeniu publicznemu wystąpił też proboszcz ener
gicznie i dokazał tyle, że żadna z dziewcząt z uła
nami wdawać się nie ohciała.

Śledztwo sądowe w toku, a słychać, że trzech 
sprawców już uwięziono. Cały oddział ułanów za
kwaterowany w Słocinic, przeniesionym został do 
Staroniwy, by zapobieJz dalszym burdcm, wymknąć 
mogącym wskutek ogóluego wzburzenia, panującego 
między chłopstwem w Słocinie z powodu niesłycha
nej tej zbrodni".

Sambor, 23 sierpnia. Niedawno była w R . Refor
mie korespoudeneya o okradzeniu oerswi w Sozani 
i kaplicy w Starem-mieście. Dziś doszła mnie wia
domość, że przed kilku dniami jednej nocy włama
no się do kośoioła i cerkwi w Chyrowie i skradzio
no wszystko, co miało większą wartość. Punitważ 
Cbyrów od Starego-mias’a tylko milę drogi oddalo
ny, trzeba się domyślać, że oi sami złoczyńcy są 
sprawcami okradzenia świątyń we wszystkich po
wyższych trzech miejscowościach a to ten: pewniej, 
że tak szybko jedne po drugioli wykonano. Nic do
tąd nie słyohać, aby żandarmerya, mająca posterun
ki w Cnyrowie i w Starem-mieście, połapała świę
tokradców.

W Jaksicach na Kujawach, zmarł dnia 23 bm. 
ksiądz kanonik Feliks Kaliski, proboszcz tamie, oraz 
właścioiel dóbr Kocinia i Folnszu, zmarły był prof. 
uniwersytetu berlińskiego a następnie proboszczem w 
J«ksicach, gdzie król pruski jest kolatorem. Zmarły 
był rodzonym bratem śp. Sylwestra Kaliskiego, zna
komitego i powszechnie cenionego agronoma, pełno
mocnika dóbr hr. Potockiego, a blisko skoligaconym 
z rodziną p. Woyczyńskich, tutejszych obywateli.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował ko
misarzy górnictwa i urzędników rewirowych: Jana 
Busek we Lwowie i Artura Riohtera w Krakowie, 
starszymi komisarzami górnictwa, z puzostawieniem 
ich w dotychczasowych miejscaoh służbowych.

Odznaczania. Jan Śmigielski, woźuy przy lwow
skim sądzie krajowym, otrzymał przy przeniesieniu 
go w stan spoczynku srebrny krzyż zasługi.

Prusactwo a literatura.

pisze raz Bismark do„Z obozu w Czechach 
żony:

— Przyszlij mi romans do czytania, ale tylko 
jeden naraz.

„W  słowach tych odbija się jasno stosunek 
ttgo  potężnego męża do lieratury, jestto niew ąt 
pl.wie stosunek dość l u ź n y ,  c h ł o d n y  a w 
gruncie rzeczy n e g a t y w n y . "

Temi słowy rozpoczyna się w organie młodej 
niemieckiej szkoły literackiej Berliner Monats- 
hefU fur Literatur, K ritih  und Theater artykuł, 
p. t . : „Ks. B i s m a r k  i s t o s u n e k  j e g o  d o  
n i e m i e c k i e j  l i t e r a t u r y ,  artykuł, który 
możnaby uważać poniekąd jako programowy, 
zamieszczono go bowiem w pierwszym zaraz ze 
szycie nowego tego pisma, a autorem jego jest 
sam wydawca, Henryk H a r t

Na podstawie listów Bismarka, jego mów i spra
wozdań z poselstwa do rady ^wiązkowej, dowo
dzi antor w sposób dość złośliwy, że kanclerz 
zachowuje się wobec ruchu literackiego obujętuie 
a nawet lekceważąco, i że po prostu nie ma 
smaku. W sprawozdaniach z poselstwa oprocz 
polityki dotyka Bismark różnych rzeczy np. „ma
my 80° R. w cieniu, chorobę ziemniaków i trze
cią część zwykłego plonu wina" — o prądach 
literackich ani słowa. W mowach tu i owdzie 
cytat — ale zresztą ani śladu zajęcia współcze
snym ruchem  literackim. W listach, Bismark sam 
staje się literatem — w śmiałych rzutach chara 
kteryzuje naturę i obyczaje, w niektórych ustę
pach czuć jakiś poetyczny powiew, ale z litera
tury zna autor tylko „Kalendarz Kladerradatscha" 
i „Fliegende B latter."

Z rozmów, o których M. Busch donosi, wi
dzimy, że kanclerz niekiedy i literaturą się u j 
muje, ale „zajęc:e takie wtedy tylko jest żywem, 
jeżeli obudzą życie, a u męża stanu, jeżeli twór
czo się objawia." Stosunek Bismarka do literatu
ry jest taki, jak w ogóle pruskiej szlachty, a 
streszcza się w słowach „dobry dzierżawca jest 
użyteczniejszy dla państwa niż poeta — be? tego 
możua się obejść bez tamtego nie." A utor arty
kułu trafnie polemizuje z tymi, którzy prawdę 
życia a poezyę uważają jako sprzeczności, którzy 
sądzą, że wszystko dia państwa i społeczeństwa 
zrobi!i, jeżeli wykończyli organizacyę polityczną, 
unormowali liczbę godzin pracy, i uzupełnili usta
wy sądownicze, a zapominają, że „literatura jest 
duchową atm osferą, której siła ożywcza sprawia, 
że człowiek nie pełza po ziemi jak bezduszne 
zwierzę." A kluczem do tego prądu są tylekroć 
przez Bismarka powtarzane opinie o .n ieproduk
cyjnych zawodach, które pobierają tylko pensye

i honorarya a nie troszczą cię o fluktuacye cen 
zboża." Jeszcze badacz uczouy — ten może coś 
użytecznego wynaleść; artysta, tworzy coś real
nego; ale poeta ani nie przyrzeka, iż sztuką swą 
otworzy nowe drogi zbytu, ani me tworzy nic 
m aterydnego o zamiennej wartości... Ziąd tez 
państwo popiera umiejętność i sztukę — dla li
teratury zaś nic zgoła nie czyni.

„Zarzucą może, ze ks. Bismark w!aśn;e 3woją 
wylączuie ekonomiczną polityką pracuje dia pó
źniejszej kultury. Nie przeczę temu ale uważa
łem za stosowne, wobec codziennych okrzyków 
stwierdzić, ż e  m a ł o  m a m y  p o w o d ó w  mó  
w i ć  j u ż  t e r a z  o e p o c e  z a k w i t u  n a r o 
d o w e g o .  A przedewszystkiem mogłoby już te 
raz być lepiej... Ks. Bism arka porównywano już 
nieraz do Rkhelieu’go — mnie on raczej Crom
wella przypo uina. W Bichelieu’m było coś z Pe- 
riklesa i on dopiero państwo musiał budować, 
ekonomiczny byt jego ustalić, ale równocześnie 
dążył do tego, aby siłom ducha przestrzeń otwo
rzyć i dać światło. Cromwell zaś i Bismark — 
są to jednostronności, wielkie wprawdzie jedno
stronności, ale nic więcej; zawoze tylko u orga- 
nizacyi myślą, nie czując tego, co wszelkiej orga
nizacji nadaje ciepło żywotue A jednak Cromwell 
miał przyjacielem Miltona...

„Dziwny nad Prusam i los zawisł; tei podui >- 
słości, jaką literatura daje narodowi, tego najpię
kniejszego blasku cywilizacyjnego, nigdy Prusom  
nie dano. Narodowa liu ra iu ra  była zdawna pa
sierbem  nowożytnej Sparty. Wiblki elektoi wy
gnał z Berlina nąjszlaehetniejszego poetę swej 
epoki, Paw ła Oerhardta; na dworze Fryderyka I, 
podniosły umysł królowej Zońi Doroty uył jak 
w pustelni; Fryderyk W ., który w zawierusze 
wojennej pisał francuskie wierszo i autorom fran
cuskim świetne ofiarował przybytki, drw ił z lite
ratury niemieckiej i dozwolił, że W eimar zamiast 
Berlina stał się Atenami dla Niemiec; Frydryka 
Wilhelma II  skłonności, z braku silnej woli, nie 
wydały pamiętnych czynów, a ks. B i s m a r k  z 
p e w n o ś c i ą  u w a ż a  b r o s z u r ę  o c ł a c h  
z b o ż o w y c h ,  j a k o  w a ż n i e j s z ą  o d  d r a 
m a t u ,  n o w e  t o r u j ą c e g o  d r o g i .  Prusy sta
ły  się teraz szpikiem i głową Niemiec. Czy u- 
znają, że temu wywyższeniu swemu winne są 
także wewnątrz się przeobrazić? — przyszłość to 
okaże. Nie mogę jednak wyrzec się nadziei, ż e  
w i e l k a  e p o k a ,  k t ó r e j  i m i ę  B s m a r k a  
d a  n a z w ę ,  j e s t  t y l k o  p r z e d s i o n k i e m  
d o  w i ę k s z e j  e p o k i  n a r o d o w e g o  r o z  
k w i t u  d u c h o w e g o . "

Trzeba przyznać, że wobec powszechnego s« r- 
wilistycznego ugięcia karku przed potężnym kan 
clerzem, słowa te — acz bardzo umiarkowane— 
dowodzą niemałej odwagi cywilnej, a świadczą 
też, że w literackim świecie niemieckim obudzą 
się zbawienna reakeya przeciw dusznej atmosfe
rze, jaką stworzył pruski militaryzm i pruskie re
gulaminowe pojmowanie życia. W następnym ze
szycie Berliner Monatsh„fte spotykamy notatkę, 
w której redakeya donosi, iż w wielu bardzo pi
smach literackich podniesiono ów artykuł, po- 
cb walając jego dążenie, z wielu tez stron nade
szły życzliwe listy. Odezwały się jednak i głosy 
przeciwne, a na jeden z nich odpowiada reda
ktor:

„O co mi chodziło? Czy może, żeby małostko 
wej poddać krytyce kanclerza, którego potężna 
osobistość wszelkiego uwielbienia jest godną? — 
Bynajmniej! — ja chciałem przedewszystkiem o- 
kssać w Bismarku t y p t e g o  p r u s a c t w a ,  k t ó 
r e  i d e a l n e m i  s i ł a m i  t y l k o  w t e d y s i ę  
z a j m u j e ,  j e ż e l i  o n e  d a d z ą  s i ę  w c i s n ą ć  
w s z e m a t y z m  p a ń s t w a  j a k o  j e d n a  j e 
g o  r u b r y k a .  Chciałem zadać pytanie, czy pań
stwo, w którego budżecie ani jedna cyfra nie 
przypomina, że istnieje w świecie potęga ducho
wa zwana literaturą, czy t a k i e  p a ń s t w o  m o 
ż n a  z a l i c z y ć  d o  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
p a ń s t w  c y w i l i z a c y j n y c h ?  I  chciałem dać 
wyraz upakarzającemu uczuciu, ie  naród nasz 
jeszcze zawsze młode swe poetyckie talenta zmu- 

„a wchodzić w służbę dziennikarstwa i pisać dla 
chleba, a dałby im z głodu zginąć gdyby chcieli 
być tyłku poetami. Póki te fakta is tn ie ,ą , póty 
nic to nie znaczy, czy i ile godzin kierownicy pań 
stwa poświęcają lekturze, chyba, że poeta nie ma 
innego celu, jak tylko być nadwornym błaznem 
i bawić., Brawda, że póki poetów samy, h nie o- 
żywia królewskie poczucie własnej g.--diiuści, pó
ki upajają się łaskawym uśmiechem jakiejś wiel
kości tego świata i pożądają tytułów, które ich 
wprowadzają w aa*tę, zamiast żeby stali ponad 
wszelkie®' kastami: póki z tryumfem obwieszcza
ją światu, że jakaś wielkość pochwaliła ich pieśń, 
jak gdyby krytyka ksią gca była pieczęcią, dają
cą prawdziwe znaczenie, póty nasi poeci zasłu
gują byc poetami d la „ . (szukaj w słowniku od
powiedniego wyrazu)."

przez generalną dy.ekc;. ę do dostarczania uniformów 
urzędnikom i słnżbie na kolejach skaroowych. Di 
konkurencyi z tą firmą w /jtępują dwaj krawcy we 
Lwowie: B. M i k u l i ń s k i  i 8. P l a t o w s k i .
Okólnikiem, rozesłanym przez nich, zawierającym 
cennik uniformów, zapowiadają, że uniformy przez 
nieh dostarczane, z matcryału doborowego, bęlą ko
sztować o 3% taniej, nit  n owego przedsiębiorcy 
we Wieduiu, thiciaż p-d tymi samymi warunkami 
spłaty. Przypuszczamy, że eh, óby dla bliższej ko- 
munikacyi i niższej ceny każdy z urzędników woli 
pamawiać sobie uo.anie raczej we Lwowie, n̂ ż w 
Wiedniu, nie mówiąc już nic o ooowiązku nabywa
nia n naszych rzemieślników wszystkiego, czego tyl 
ko krajowy przemysł dostarczyć może.

w

do

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia
22 sierpnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr w miejscu 8 25 do 
8-50; na jesień 1885 7 68 -7 -7 3  na wiosnę 8 32 
do 8 37. Usposobienie mdłe

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na li
piec 0 'o 0 —0 00, na jesień 6*63— 6 ’68. na wiosnę 
6'65 — 6 70. Usposobienie mdłe.

J ę c z m i e ń  ,sa 100 kilo słowacki 7 50— 9 00. 
Usposobienie stalu.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 '0 0 —0-00; na sierpień 1885 r. 5 9 5 —6 05 , na 
wrzesień 5 85 — 5 -90. Usposóo mdłe.

O wi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 50— 6 55, 
na wiosnę 6 88— 6 93. Usposobienie spokojne.

S p i r y t u s  doz beorki. Za 100 litrów 
miejscu 28-00— 2 8 ‘25. Usposobienie spokojue.

Ol oj l n i a n y .  Za lOu kdo 36 0 0 —36-50.
N s f t ł. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu 

amerykańska 23-75— 24-00; galicyjska 21 00 
21 '50 , prima kaukaska Nobla w cysteinie po 8 '70 
do 8 80. Ucposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y  Za lOÓ kilogramów zaraz 
30 25 — 30 ‘75. Usposobienie mdłe.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 44 HO —45 50. Usposo
bienie spokujne.

Łó j .  Za 100 kilog I  sorty 37 00 — 37-50.
W tygodniu od 15 do 21 sierpnia b. r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrji, węgierskie snrowe

3 3 ‘------37 — , galicyjskie surowe 32-------- 35-— ,
czesane 38"-------54 —, włoskie, czesane, wyborowe
105-00— 120— Usposobienie stałe.

C h m i e l  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
000 ’—000, podmiejeki 60-—65 0, wiejski 50.00 
do 55 00. Usposobienie do zniżki.

Ko n i cz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy
szczony 5 4 —do 56, włoski 4 5 — do 54- —

L u c e r n a  I  sjrty  za 100 kilogr. włoska —.— 
do — ’— , “ francuska —•— do — •— , węgierska 
48 — 52 złr. ozraks biała 6$ — do 74 — .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 1 0 5 0  do 11'15,
banauki nowy 10 6 0 — 10-80,

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 24 00 — 24 25 na 
dworcu; galicyjska 2 1 5 0  — 22 00 gotówką— 2U prc. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
ozyszczona 21 75-22‘25 gotówką —20 pro. tary incl. 
podatek— w faoryoe; rosyjska 22’2 5 —22-50 Uspo
sobienie stałe.

Na targow icy  wiedeś*W»j w tygodniu od 16 
do 22 sierpnia byłe : 3.664 sztuk wołów po 50 dc 
63 złr. za 100 kilogramów ez podatku konsum- 
cyjnego, 259 oieląt zabitych po 48 do 62 ct.
za 1 kilo i 2402 żywych po 3 8 — 54 c t . ; 31 ja 
gniąt zabitych po 7 — 14 złr. za parę i 69 ży
wych po 6— 12 za parę; 363 owieo zabityoh po 
3 6 —54 ot. i 6505 żywyoh po 34—48 c t . ; 345 
świń zabitych po 44 do 54 ct. i 10.151 żywyoh 
po 33 do 43 ct. za kilo.

mordowali carów i robili zamachy na cesarza nie- 
m:eckiego, r i e  P o l a c y  są w ruchu anarchi
stycznym, n i e  P o l a c y  kierowali serkami spi
sków w Rusy i odkrytych, n i e  P o l a c y  byli 
iwórc.m i komuny paryskiej itd. itd. Ale wystar
czy zestawić dwa fakta:

R ó w n o c z e ś n i e  z w i z y t ą  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w G a s t e i n i e  u c e 
s a r z a  W i l h e l m a ,  b y l i  w P e s z c i e  F r a n 
c u z i  i rządowi węgierskiemu nie przyszło na 
myśl wydawać rozporządzenia celom uniknięcia 
d e m o n s t r a c y j  a u t i  n i e m i e c k i c h.

P o l a c y  mieli przybyć do Pesztu w 10 d n i  
po z j e ź d z i e  c e s a r z a  z c a r e m ,  i rząd wy 
dsje rozporządzenie, aby ich polieya pilnowała, 
by zapobiedz a n t i r o s y j s k i e j  d e m o n s t r a 
c j i .

Sądz'my, że wobec tej różnicy w traktowaniu je
dnych a drugich, najlepiejby było w y c i e c z k i  
z a n i e c h a ć ,  i zawiadomić o tern kogo należy 
w Peszcie z tem motywowaniem, że. ponieważ 
rząd węgierski ma jakieś o b a w y ,  przeto nie 
chcemy jego i siebie narażać na nieprzyjemno
ści. Pieniądze zaś. które kto przeznaczał na wy
cieczkę, mużna teraz wybornie użyć na p o m o c  
d l a  r o d a k ó w ,  w y g n a n y c h  z P r u s .

Dział ekonomiczny.
Dostarczanie uniformów kolejowych. Donie

śliśmy swego ozasu o niebezpiecznej dla krawiectwa 
krajowego ofercie firmy wiedeńskiej, upoważnionej

Ostatnie wiadomości.
Z P e s z t u  telegrafują do N . fr. Presse: Z po

wodu oczekiwanego przybycia p o l s k i c h  g o 
ś c i  wystosował m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h  do naczelnika m. Pesztu T o r o k a  
reskrypt, w którym  mu wprost poleca, ażeby 
podczas pobytu Polaków jak najbardziej stanow
cze poczynił zarządzenia, żeby te przyjacielskie 
odwiedziny nie zamieniły się w d e m o n s t r a- 
c y ę  a n t i  r o s y j s k ą  Tórók zwrócił się skut
kiem tego do prezesa stowarzyszenia polskiego 
w Peszcie który dał stanowcze przyrzeczenie, iż 
wszelkiej demonstracyi unikać będzie, tmnbardzlej, 
że odwiedz.Ly Polaków w Peszcie mają na celu 
wyłącznie obejrzenie wystawy bez poliryełnej 
myśli. W tym samym duchu zwrócił się TSrok 
do prezydentów Lwowa i Krakowa, jako przywód
ców wycieczki.

Przyznajemy, że nss ten krok rządu węgier- 
sk;ego nietylko dziwi, J e  wprost do zamierzonej 
wycieczki .n iechęta , i zudajemy sobie pytanie, 
czy g o d n o ś ć  k r a j u  n i e  D o k a z y w a ł a b y  
t e r a z  w y c i e c z k i  z a n i e c h a ć .  Jestto dla nas 
w wysokim stopniu ubliżające, że Polacy krokiem 
ruszyć jię nie mogą, ażeby ich nie poprzedzały 
jakieś policyjne zarządzenia, a za nimi nie cią
gnęła zaraz polieya. A przecież n i e  P o l a c y

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Z  Hura kor^i •-ridrncyjw a*.)

Wiedeń, 24 sierpnia. O godz. 11 przed połu
dniem  osobnym pociągiem dworskim odjechali 
ztąd do Kromieryża oboje cesarstwo, cesarzew-icz 
i świta, w której skład wchodzą - m inister spraw 
zagraniiznych Kalnoky, Popp, Ncpesa z żoną br. 
Pejacseyicn, hrabina Goess, hr. Nostitz, panna 
Majlath. W kwadrans później odjechał ambasa
dor rosyjski ks. Łabanow z urzędnikami ambasa
dy do Kromieryża.

Kromieryź, 24 sierpnia. Wczoraj wieczór przy
był tu ksL kardynał F u ersten b erg : dz:ś zrana: 
Taaffe, Pailavicini, Larisch M oenich, intendbnt 
teatrów nadwornych Hofmann z wybranymi ar
tystami , nam iestnik morawski hr. Schonborn i 
kom endant korpusu stojącego w Morawii. Dziś 
zrana stanęła, wśród odgłosów kapeli wojskowej, 
kompania Honorowa z pułku im. A leksandra i 
jeden batalion piechoty, przeznaczone do strzeże
nia gości. Skutkiem polecenia pierwszego ochm i
strza dwuru otwarto wczoraj popołudniu wszyst
kie pokoju w pałacu i park wspaniały dla obej- 
rz m:a reprezentantom  dziennikarstwa, w liczbie 32.

Park jest od dziś znowu zamknięty. Na pierw 
szem piętrze pałacu są aparcameuta dla obojga 
cesarstwa austryackich i dla pary carskiej. Nad 
pukojami cara są pokoje dla Wieli- ks. W łodzi
mierza i jogo małżonki. Pokoje obojga cesarstwa 
austryackich urządzone są bardzo skromnie, prze
ciwnie apartamentu dla obojga carstwa z wielkim 
przepychem i wystawną okazałeścią. — Sala łea 
tralna jest na drug em piętrze; framugi okien ze 
względów akustycznym  są zasłonięte.

Kromieryź, 24 sierpnia. Wczoraj wieczór od
była się próba przedstawienia w teatrze i próba 
koncertu.

Ks. areyoiskup pragski Schóuborn zatrzyma 
bię tu dłużej. Na powitanie cesarza przybył tu 
także biskup berneński ks. Bauer.

Kromieryź, 24 sierpnia. G eneialuy in tendent 
teatrów cesarskich br. Hoimann zaprosił obecnych 
tu reprezentantów sztuki, dziennikarstwa krajo
wego i zagranicznego (dotąd w liczbie 38) dalej 
ministrów, wyższych urzędników i dygnitarzy ró
żnych na herbatę, urządzoną dzisiaj wieczór na 
strzelnicy.

Komunikacya między pałacem a miastem nie 
uległa żadnej zm ianie: jedynie sam pałac i plac 
pałacowy, przeznaczony do uroczystości, zostały 
zamknięte. Przepisy policyjne o czuwan.u nad 
obcymi są ściśle przestrzegane, ale ludność nie 
doznaje żadnych utrudnień. Nie było żadnycD 
aresztowań politycznych, oprócz znanych powszech
nie w mieście włóczęgów i pijaków.

Kromieryź, 24 sierpnia. Prezydent ministrów 
br. Taaffe przyjmował tutejszą radę gm inną  z 
burmistrzem na czele, a po t m udał się do Fur- 
Btenwaldu dla obejrzenia ustępu łowieckiego.

Z powodu niepewnej pogody zamierzony po
chód z pochodniami jest wątpliwy.

Kromieryź, 24 sierpnia. Miasto gustownie 
udekorowane przedstawia uroczysty i prawdzi
wie piękny widok. Ulice zapełnione ludnością, 
•niędry którą odznacz .ją się szcz. gólnle w ieśnia
cy w malowniczych ludowych strojach. Stowa
rzyszenie weteranów czuwać będzie nad utrzyma
niem porządku przv wjeździe cesarza. Inne  sto
warzyszenia i młodzież szkolna utworzą szpaler. 
Na dwoTCU kolei zostanie cessrzowuj wręczony 
bukiet w imieniu miasta, a u wjazdu do zamku 
dragi bukiet w imieniu gm in wiejskich.

Wiedeń, 24 sierpnia. Cesarz wysłał telegram 
ao prezydenta najwyższego trybunału S c h u a e r  
l i n g a ,  życząc mu z powodu ośindziesięcioletn.ej 
.-ocznicy jego urodzin, by jeszcze przez dłngie 

j lata mógł działać skutecznie na każdem polu, po- 
wierzonem jegc opiece i staraniom. Cesarz po

nawis swą monarszą podziękę n  tylokrotne do
wody wierności i przywiązania do rodziny cesar
skiej. Prezes ministrów hr. Taaffe przesłał Scńmer- 
lingowi ve własnem i zwych kolegów imieniu 
serdeczne życzenia: a zarazem zakomunikował 
mu życzenia urzędników z m im ste.yum  spraw 
wewnętrznych, któremu Schm erlirg niegdyś tak 
ihlubnie przewodniczył.

Londyn, 24 sierpnia. Według Morning Post 
rząd otrzymał nowe propozycye od Rosyi. W ediug 
tych propozycyj wąwóz Zulfikarsld pozostaje w po
siadaniu Afganów, lecz pastwiski sąsiednie do
stają się Rosyi.

Marsylia, 24 sierpnia. Wczoraj zmarło tu 45 
osób na cholerę W całej Hiszpanii zachorowało 
przedwczoraj 5664 osób na eholerę, a zmarło 17Ź1.

Tulon, 24 sierpnia. Wezoraj zmarło tu dziesięć 
osób na cholerę.

Madryt. 24 sierpnia. W edług wczorajszych 
sprawozdań w okolicy M adrytn cholera coraz bar
dziej się wzmaga.

Rząd hiszpański wydał rozporządzenie — aby 
przeszkodzie manilestacyom antiniemieekim. Dziś 
odbędzie się narada gabinetu pod przewodnictwem 
króla.

Madryt, 24 sieipnia. Wczoraj odbyło się ta 
zgromadzenie ludowe dla zaprotestowania przeciw 
zaborowi wysp Kirolińskicb przez Niemcy. Na 
gromadzeniu było 150.000 osób i 60 chorągwi. Po 

wielu mowach zgromadzeni spiuw« ,c pieini j l-  
tryotyczne, przeszli grupami poprzed domem, 
w którym odbywają się nar.dy  gab inetu , i po
przed ministerstwem spraw wewnętrznych. Pałac 
ambasady niemieckiej zostawiono zupełnie w spo 
koju.

W ysłano trzeci okręt na Wjspy Karolinek ie
Kair, 24 sierpnia Rząd egipski otrzymał tele

gram donoszący o krwawych starciach w Berbe
rze. Ludność uboga zdobyła i zabrała kasy pu
bliczne.

Kair, 24 sierpnia. Generał Grenfell donosi te
legraficznie. że Dongolę zajęło 4000 derwiszów, 
mających do dyspozycyi 800 karabinów i siedm 
dział.

K u r s a  t e l e g r a f i e * a * %

A  i e d e ń  d. 24 sierpida 1685.

Rei.:* papierowa austryiwka . . 
„ o papierowa nieopodat. . 
,  s r e b r n a ................................
„ ZŻOta . . .

4% ker*, zło U wg&iersLa . . .
Akoye Banku Austro-w jgierszugo 
Akeye kredytowe austryaokie . .

węgierskie . .
Londyn ................................................
N apoleondor.....................................
Lombardy . . .......... ......................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieokie .
A n g lo -b a n k ................................
U n io n ...........................................
B a n k y e re in ......................................
St’.a t8b a i . n ......................................
Elbethalb..............................................
T ra m w a y ...........................................
L a n d e rb a o k ......................................
A ip in e ..................... .....
Marka .  .............................................................................

R u b e l .................................................
D u k a t ................................................

B e r l i n  d. 24 oierpnia 1885.
Banknoty austryaokie......................
W iedeń.................................................
W^-ss ,w a ...........................................
R u b e l ................................................
5% Listy zastawne Kroi. Polsk . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akoye Karola Ludwika . . . .  
Akoye kredytowe . . .

e i i i e t
poram* południom

8z 85
___ ■____ 99-85
___ ■____ 83 50
___ ■____ 108 85
98-85 98 72
— ■— 8 7 2 -

286-30 285-75
288 25 287-75

— • — 124-60
— - — 9-89

183-75 1 8 8 -
— - — 241-75
___ ■____ 226-25
99-75 100-—
___ - ____ 79-75

101-25 10160
295-50 295-70-

— 158---
191 75 1 9 2 -
98-bó 98-70
3 7 - u6 80
— • — 61*0

1 2 4 - — . —

— ■— 5-90

163 20
163 45

203 30
___ , ____ 62 —
— - — 56-70
— - — 98.80

467-50 46" -

O d p o w ie d z ia ln y  R ed & kiot : 

ladeusz Romanowi cz. 
W ydaw a: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka , Nadesłano ais potbodzl ud Rsdak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

b a d e s l s n e .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej iu ze f Riedel) Rynak. 
H a g o z y  ■  t s w s r ś w  d a m s k i  c  b a

Apar&ta kościelne i t. d.
SAs towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 90—800

K r u k ó w ,  d n i a  3 4 /8 .

bez bieżącego kuponu.
Ruble papierowe rossyjasie . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny . . .
20 frankówka złota .
*i% Pożyozka kraj. galio. .
51lt % PoiyczLa kraj. galic. . . „ „
4% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
5*/,% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
4% Obligi ko m u n a ln e ......................I  Emis.
4% Listy zast. Tow. kred. ziem.

100 mar.

za złr. luO
. 100

5%
5%
5%
5*
1%

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

U. Ser

z prem. 10%
. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. .  . 1 0 0

L w ó w ,  d n i a  2 3 /8 .

bez bieżącego kuponu.
Akoye Banku bipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
5% Listy zast. Tuw kred. ziem. za sł. 100
4% , » » » .* > > 100
4V, % Listy zast. Banku krajów. „ „ 100 
5% Listy jast Banku hipot. gal „ „ 100 
5 <L Obligacye indemn. galio. za z 100 m. k. 
41/, % Obligacye poi/ozki krajowej za z. joo 
5%  Oblig. komin, Loiikn kraj. za złr. 100

płacą żądają

123 50 
60 ao

5 85 
9 85 

101 70
90 50 

101 50
91 25 
96 50 
90 75 
88  -  

99 40
101 40 
98 50
96 50
97 40 
88 50

280 — 
99 50 
91 -  
91 bO 
»b o5 

101 50 
91 65 
96 7*

124
61

5
9

102
»1

102
92
97
91
o9

100
102
JM
97
98

5%

285 -  
100  —

91 50
92 2!> 
97 25

102 50 
92 30 
87

5%
0%

5%
4%
5%
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  3 2 /8 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ lUO

. . . «■ . . n 100
» » ■ HI. n u  » 100

- IV. „ ,  „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  3 2 /8 .
OBLIUI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąoego kuponu.
Renta austr.fpapierowa ab 1 b “/„ za złr. 

> » srebrna „ > >
» i złota . . • » »
o > pap. nowa , ■

Losy z r . 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za
> 1860 „ 500 , ,  ,
> 1860 „ 100 „ ,  ,

» n 1864 bez % całe „ ,
,  » 1864 bez % pół „ „

IDO
100
100
100
10U
100
100
ICO
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złotj na 1000 złr. . za złr. 100 
5 % ,  paj ierow a. . . .  „ „ 100
5 n  Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyozka prem. weg. po 100 złr. . „ 1U0

, /  ,  5 0 - . ,  ,  100
5G|4j» Losy Cisańskie (Tbeise-Reg.) ,  ,  100

pi_ „

82 85
83 50 

109 —
99 85 

127 50
139 25
140 -  
168 — 
W  —

98 85 
92 40 

109 20' 
117 80 
11 . 50 
123

żądają

98 30 
89 50 
95 75 
94 25 
92 70 
92 40

83 
83 65 

109 20 
100  —  

128 -  
139 75 
111 _  
168 50 
167 50

92 55 
109 70 
118 20 
117 -  
123 25

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10%e8c. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ „ ,  10% ,  Buków. ,  100 .  .
5% , ,  „■ H  n Siedm. „ 100 .  .

,  ,  , 7  % . Węgier. „ 100 „ ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Losy Donau Regulir. z J870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 ,  „ 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran.. „ 1
0 % Losy Tureckie pr.„ 400 ,  ■ > 1

4‘A

6 %
V7«
3%

J /* 
4%
4%

LISTY ZASTAWNE. 
% Bank krajowy galicyjski i 
Banku hipotecznego la'*0- 

» hip. gal. z 10 % Pr- 
„ „ 40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
20-1

* ’ ’ 36' 1 
% Bnden-Credit allgem- ost. 
Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
Galic. Tow. kredyt- zicms> 
Gal. Tow. kred. kiem. stare 
Banku austro-węgierskiego

*  ,
” *Panku hip. węg. z premią „ ■

złr. 100 
,  100 
,  100 
.  100 
„ 100 
» 100 
„ 100 
„ 1"0 „ 100 , 100 
„ 100 
. 100 
, 100 

100 
100

płacą iądają

102 20 
L02 .'0  
101 75 
103 —

116 50 
104 50 

38 75 
2u 50

91 75 
101 50
98 75 
96 50
99 75 

101
99 75 

124 50 
98 -  
91 25 
% 70 

i03  25 
101 80

1ÓG 50

102
103
102
103

117
105

34
21

25

92 25
101
99
97

100
102
100
124
&8
V)

100
103
102

80 
50 
50 
10 
75 
10 
40 

101 -

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północn. na 300 , ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Kosrycko-Boguni. „  zOO „  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „  100 
Radolla w z lce ie . „ 2u0 „ , 100
Siedmiogrodzkie .  „  200 „  ,  100
Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 
i rzm.-Łup. 1. Em 200 złr. za złr. 100 
Nurdosty .  .  na 300 „  ,  „  100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ , ,  100

6 %
4\V
5%
4%
4%

3 % 
5% 
5% 
0 %

L O S Y .
Kred. dU handlu i przem. ua 100 złr. u  a.

7g |K l a r y ....................................„ 4u ,  m s
A% Tow.zegl.Dun. ab 10% „ 10U .  w. a.
Krakowskie . . . .  , 20 ,  w. a.
Ofner (miasta Budy) .  .  „  40 ,  w a.
Czerwonego Krzyza austr. „  10 „  w a.

Wew. .  6 „ w. a.
Rudolfa . . . . . .  10 „  w. a.
Stanisławowskie. . . . , 20 „ w. a.
i 1 li % Tryestyńskie .  .  „  100 „  m. k.
4% „ . ,  : 50 ,  w. a

płacą

100  —  

106 50 
100 70 
lOu 50 

82 50 
90 40 

119 60 
99 -  

153 -  
99 60 
99 25 
73 -

179 — 
40 -  

114 -
17 75 
42 75 
1* 90
9 -

18 50 
24 —

132 50 
68 50

100 50 
107 —
101 
100 90
82 80 
90 80 

120 -  

99 40 
153 50 
100 —  

99 50 
73 25

na 200 
10U 
160 
200 
200 
buu 
100 
200 
200

u.

sł.

179 50 
40 50 

114 20 
18 25 
43 25 
15 20 
9 2'

18 -  
24 75 

138 25 
69 50 2i

AKOYE BANKOWE. 
g -_  Anglobai k . . . . . .
7- Baua/ere n  Wiener . . . »

15-— Kredyt, dla handlu i prsem. ,
2 1 — Kreditbank węg. allgem. . ,
14-50 Laenderbank (50% wpł.) . .
42.30 Austru-wegierskie . . • •

U nionbank.......................... .....
22 — Galic. Bank hipoteczny • •
15-— Bank aredytowy krako»»k* .

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfóld-Fiuma . • • • “*

152&0 Ferdynanda Połnoon. ,
10 50 Frani .saka Jozeta 
13-50 Karola Ludwika . . • .
13 — Lwoa«k'»-OaerJU-w.-Ja»iy
11-50 Elżbiety • • ■ .;  ; • ■

7 - 9 4  Kosweko-Bogummskre .  .

9-50 Rudolfa • • • • • • •
9-94 Siedmiogi-uaam . . . .

30 fi .js-aauew ^bahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) .

;a 2l  — Żegluga na Dunaju . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . .
20-to F n u ik ó w k i........................... „ ,
10-tc M arL o w k i.....................................  ,

Pół-Imj eryały ros. pełne walne ,  „
Fnnty s ite r lw g i................................   „
Banknoty w ło s k ie ...........................   *
Buble papierowe......................m  100 sitak

v9 75
101 5 
286 7 - 
? 50
98 70 

p?0 — 
79 80 

1286 —

200
1050
200
210
„-■00
207
zuO
200
200
200
20u
5uO

sstukę

"pBCą"
100 25 
lv2 -
2b7 — 
290 — 
99 — 

878 — 
W  20 

288 -

50 2

185 
2870— 
211 
142 50 
226 25 
288 25 
j4 J  25 
185 75 

25 
195 75 
133 50 
1453

6 91 
9 90 

12 23 
10 22 
12 45 
*9 75 

1*4 -

185 50 
|2875— 

12 —  

z tS —

12*1 50 
238 75 
149 (75 
189 25 
183 75 
296 -  
134 -  
466 —

5 93
9 91

12 i ,
10 2% 

•* 50
26

1*4 *1
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Za duszę ś. p.

Dra o. p.
S e u a to r a  b. Rot;. krak. 

Prezesa  krak. Tow Dobro' zynności. 
zmarłego 24 Sierpnia 1884 roku, 
jako w pierwszą roczni' ę śmierci

odprawi s ;ę
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
w kościele 00 . Kapucynów 

w środę 26 b. m. o godzinie wpół 
do 11-strj , na które pozos‘ała 
wdowa wraz z dz ećmi Krewnych, 
Przyjaciół i Pobożny Publiczność 

zaprasza.

T a r n ó w

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, materyałów 
piśmiennych, czytelnia 1 wypoży

czalnia nut,
oraz 866 5 7

s il ii  f e r t e p ń  i p i n
w  T arn o w ie

z ajduje się te ra z  przy placu Kazimierza Wiel
jp jfT 7.e względu iż w dawnym lokalu znaj
duje siu od 1 b ipea  także księgarnia zwraca 
się uwagę Sz-n. P-bliezności, iż jedyna w T ar
nowie chrześcijańska ksi zarnia, istniejąca od 
r o k u  8 'T' j iii firmą J. Almkowskiegim później 
W. 'jardy , następnie J. Delonga i Spófk', obec
nie zaś pod powyżs/.i. f i rm ą  przeniesioną zo sta 
ła  od I Lipca na plac Kazimierza Wielk. na 
przeciw  dawnego swego lokalu " • 8 9 7 1  I 0

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r  k u .

A 1 TDBZEJ 8 C H C Ł T Z
w Krakowie, Rynek Nr 32 

S k ł a d  T o w a r ó w  N o r y m b e r s k i c h  i  k o i O i i i a ł n y  e h
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych

Guzik )w, Jedwabiu. Nici, Bawełny i innych potrzeb ao 8 y-ia i haftu.
PRZYBORY 0 0  ROBIENIA KWIATÓW.

Liście papierowe i batystowe, Pap iery  kolorowe i B ibułki w najiepszyi-b gatunkach 
k ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  . B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i P łótuo introligatorskie.
W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IEN N E i RYSUNKOW E.

Złoto do robót pozłotniczych
Zamiejscowe obstalunLi natychm iast zahfw ia

Ponieważ nowellą’ do ustaw y przomysłowej z dnia 8 mai , a  1885, 1. 22 
Dz. Ul P. i rozporządzeniem m inisteryalnem  z 27 m aja 1886 1 83 Dz. U. P. 
wydane nowe przepisy o zawieszenia pracy (odpoczynku) w ..iedziele i święta 
we wszystkich m agazynach kupieckich, oprócz sklepów kolonialnych, korzennych 
delikatesów, wód m ineralnych i owoców, nie określają  dostatecznie eo do hao- 
d 'ów  mięszanych, jak  np. magazynów towarów norym berskich wraz z kolonialne- 
mi i t. p.; wobee tego uważam za stosowne uie czekając na dalsze wyjątkowe po
stanowienia, czynności handlowe w moim m agazynie w dnie św iąteczne oraz w 
niedziele ograniczyć do godziny 10 przed południem , o czem Szanowną P . T. P u 
bliczność zawiadamiam Z poważanYm
1067 l  5 A n d r z e j  S c h n l t z .

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

Przyjmuje się PR. Studentów na p o 
mieszkanie z wikti m i obsługą lub

I--z. W indoii ośc ul. krupnicza 1. 13, 
Kraków. 1059 1 3

toczycielję ijta  f r a i r t e p
w III  gi 11UUI7. iim i w wyższej szkole 

realnej

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma z a s e m t donieść Szanownej p. T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sier nia otworzy
W  K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 i. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów m ęskich i dziecinnych

\Vi !ki wybór towa;ów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz e leg a n 
cki wyrób i jak najs ta ranniejsze  wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyę.

O ! ; kawę względy i prasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1007 6 100 H e i l m a u n a  K o l i  u h  i  S y n ó w .

RESTAURACYA
w H otelu Drezdeńskim

t. p.

Kuchnia czysto polska wina prawdziwe, tak krajowe 
jak i zagraniczne.

Przyjm uje wszelkie zamówienia na
Obiady, Kolacye, Bale, Wesela, i

Usługa szybka i rzetelna.
Ceny najprzystępniejsze

Posiada także wielki zapas bulionu i takowy 
prowineye za Kilo 4 złr. dla biorących 5 Kilo wysyła się 
franco. JLtte itS tl

restaurator.

1033 2 3 

wysyła na

Osłabieniê
zm azania nocne, impoteneya, osłabienie m ęskie 
wskutek sam ogwałtu — leczą g>unt'w nie i pod 
gw arancyą tuk u młodych jak  u starych ludzi 
ołynne na cały świat Miraculo p rep ara ty  Dra
Mullera. Cena 3 zir. 10 ct., pocztą o 25 et. więcej.

Starszego lekarza sztab. Dra Mullera
Miraculo-wstrzykiwania

i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bolu wszelkie wypływy z cewki moczowe1, r/.e- 
rząozkę, b iałe  upław y w kilku dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie jnż ża leu  inny 
środek nie pomaga, gruntownie i bez zły h skut
ków, — Cena 1 z łr. 60 ct.. przez p-cztę o 20 ct. 
więoej. — Sprowadzić m ożna jedynie  z apteki 
ów. Jerzego, Maksymilian; Schneida, W ien, 5 
B ezirk, W immergasse 33, aokąa  należy się zwra- 
oać z wsze kiemi pisemnem i zamówieniami.

W Krakowie na  składzie u aptekarza E. Stok- 
m ara. 961 1 ®

Pooyórze. 1. 266. 1 piętro, ul. Rękawka, j
Zastać od 2— 4. 1068 l 3 !

00 WYDAWNICTWA
„Pereł humoru polskiego"

Zapowiedziane dwutomowe wydawnictwo „Pe
re ł Lu ni u ni polskiego" zostało  ukończonem. Ży
czliwe przyjęcie przez krytykę i Publiczność za- 
dzięcza ono starannem u zb.eraniu utworów hu- 
m orystyizuyeh mniej znauyeh, wyszukiwania 
ich po starych dzieła ™ broszurach i rękopis- 
liiacb, oraz spisywaniu anegdot, op wiadaó i 
w ierszy ulo tnych, przeehnizącyeh tradycyjnie 
z ust do ust, n nigdy drukiem nieogłoszonych. 
1 om :mo, iż pomijaliśmy utwory humorystyczne 
więcei znane, iż wiele utworów p dawaliśmy! 
tylko w wyjątkaob i nie wciągaliśm y do „ P e re ł“ 
utworów hum oiystyuzczuych większych rozm ia
rów, m aieryat, jak i mamy przed sobą, w połowie 
dopiero został wycznrpany. Z tego powodu nie 
kończymy na tomie drugim  wydawnictwa „ P e 
reł hum oru po lskiego '1, a l <

o g f a w ^ H u k j  p r z e d p ł a t ę  n a  d  wa 
d r u g i e  t o i n y .

Kto z dotyczasowych prenuineratorów będzie 
sobie życzył nadal P e rly “ w niłarę wythodze- 
u ia etrzymyw ć, zechce złożyć ua jda ltj do d n i a  
tO  W r z e ś n i a  3  zn 5  t f u .  (z p rzesy ł

ką w .lu stry ! 3 z łr. 50  ot w W. X. Poznań- 
sk.ein i Niemczech 6 mrk. Dla iiieprenum eru- 
jącyob cena jest wyższa.

Nowo przybywający urenu uerator y otrzym a
ją  tę ulgę, iż zam iast 7 z łr. 20 c t. =  13 mrk. 
(z przesyłką B złr. =  14 mrk.), za c a łe  4 to
my mogą do dnia 20 W rześnia sk lid ać  za ca 
łośó tylko 6 z łr . =  tu mrk. (z przesyłka 6 z łr. 
8 0  ot. =  II mrk. 50  pf.) 1015 1 3

Adres : l i .  r .u . t o  w  i c .  w Krakowie, 
u lica Sław kow ska, Hotel Saski.

z n i ż o n e .

M eprezeutacya

N

>*
C
O?

U

( B u r g e r l i c h e s  B r a u h a u s )

J ó z e f  H a , p o p o r t
w  K r a k o w i e .  H y n e l c  4 3 ,

zawiadam ia P. T. Publiczność, że sprzedaje
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w b u t e l k a c h

ffA litra po 8 centów
,  ,  1.6 ,

V1 „ n 32 „ 639 35
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.

Zamówienia z prowiacyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytośei. 
riaucya za llaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebran.u flaszek

C e n y  z n i ż o n e .

o
<D
3

<<

NI

Od pięćdziesięciu lat
znana i wsławiona

M aść na twarz
ur. Scnihulszkiego

i tegoż woda do mycia,
przeciw piegom, plamom, pryszczom  i 
w ogóle n ie c z y s to ś c i '  m skóry, jest p raw 
dziwa do nabycia W a p t e c e

Leopolda Molnara
w Koszycach (W ęgry).

Duży słoik maści 0 ct., m ały 40 ct. 
Duża flaszka wody 1 złr., m ała 50 ct. 

Skład w KKaKOW IE w  aptece

W I K T O R A  R E D Y K A
P rzy  zamówieniach pocztą nie wy y ła  

s ;e mniej niż dwie sztuki m ałych g a tu n 
ków. 10 7 2 20

Uczniów
UCZ' szczających do g im n a z ju m  i 
szkoły realnej przyjm uje .się jak  
dawniej,  zapewniając im . w ygo
dne pomieszczenie, rodzicielską opie
kę, stałego w miejscu korepetytora 
z konw ersac ją  francuską i n iem ie
cką, pod dogodnem i warunkami. 
P r ó s z y ń s k i , Kraków u l ic a  Staro
wiślna N r  16. I. piętro. 1026 2 5

Ś % S O  M ą ą

, ' S ~ \  . Y . p

BIURO
S to m y s ie n ia  Nauczyciele!

przy ul. Szew skiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem  

A . t > E 1 1 B O W S M E J
pcleea Szau Rodzicom i Opiekuuom

n a u c zy cie lk i
polki, francuski i angielki — oraz 

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 1060

# V £ A ; ^ 7
-0 4 ?  sc^ab —c-ałt-aca^

D O f i K A

| Rozembark i Racławice
przy k< lei ‘ran^wersalnej pół go
dziny iazdy od uaibl />z-j 1 tacyi 
Biecz • be iiiu.ai-e przcs/.)e 300 mor
gów ornej ziemi pszennej. 207 
morgów lasu. 27 morgow łak, 5 
morgów ogrodu około 30 morgów 
pastwsk. z propinacyą, młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
miesz^alm-nii jato tez / 's p o d a r -  
izem i i z inwentarzem żywym i 
martwym, są w każdym czas e do 
sprzedaniu. Bliżiza wiarti>nuość u 
właściciela, mse-zka ącego w K o- 

zem b ark n  p ■ zta B iecz.
1 0 .7  2 10

tiegrondel LSw

4 \\OV(K\-l\l>EIIITIO\
Aeltestes il grósstes Gesch&ft dieser Branche

W I E N ,  P B A C ł ,  e t c .
Tiglieh* d ir e c t e  FipediU onen Ton A n z e lg e u , d4 : 

Aitwoeiatimns-, Compagiłonm-, Agentur-, Pereonal-, 
ArbclTrr-, Stell - ir' s n« .!«•• K M  fC auf t 
tienchiift* - yr. atuU rungen, Jfaat «  - JBmpfehlttngen, 
A iu m iw . imm, Yerateigerungen, Aueverktlu, .  ttue- 
tU&BHmn, Baitk-JBmieeionen, Werloeungt ty, >. .  u  r i <■ 

" m m m M lMiinwi, EĄmenbatm- u n d  HchifffaKn  
FU ine etc. etc. etc.

an aile Zeitungen de* In- und Auslandes
P r o n p t e ,  d l s c r t t e  u . b l l l lg e  l ie d le n u n g .

MtupiiUU;* «. to!t«anruBihil£t f ntli a. frto.
N B *  Die finifsffdnnabna Ton O fferto rlę 

t a  r«Mkf«bl ohoa GóbOhren- barMhanog.

Obwieszczenie.
Na przedsiębiorstwo budowy mu

rowanego kościoła w Rajczy przy 
Żywcu stacya kolei, rozpisuje się 
licytacyę za pomocą ofert piśmien
nych w dniach 10, 30 Listopada 
i 10 Grudnia b. r. Oferty mają 
byó nadesłane do Urzędu pararial- 
nego aż do 30 Października b. r. 
Plany i kosztorysy są do przejrze
nia w urzędzie parafialnym w Raj
czy. Wadyum odpowiedne do ogól
nej SUmy. 1043 2 2

Rajcza dnia 16 sierpnia 1885.
K o m ite t p ara fia ln y.

Śledzie Matjes
z delikdtnem i białem mięsem, najwy
kwintniejszy przysm ak, cculziennie w be
czułkach po 5 kl., zawierających po 25 
do 30 sztuk, za 1’75—2 05 złr. w. a.

Kanar z r. 1885 l* X t
z Elby, neito 1 kl. 2 ’05, 2 kl. 6 60 złr.
z Uralu, 1 „ 3 uó, 2 ,  5--50 „
Prawdziwe b rali.S ardele  netto 1 kl. 2-10 zł. 
Homar albo łosoś za 8 doz 3 '60 zł. 
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 3 60 zł. 
wysyłam franko za pobraniem  pocztowem. 
1 rzy odebraniu 3 beczułek taniej o 1 ct.

za każdą 649 10 1 i
Henryk Schm idt, Altona a./E

I

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i bnglikh school lor yomig ladies w pfcłąezpnói z 

P eu syon aten i i F ró b lo w sh iin  o gró d k iem  d la  d zieci
N owy rok szkolny rozpoczyna się  Igo  Września. Nunkd jebt 

wykładana w języku niemieckim, polss im , francuskim i angielskim, 
również udzielane są w sze lka  wiadomości szkolno, nauka r y .su n k r f ,  
malarstwo, roboty ręczne i lekcye muzyki :• duchow e i cielesne roz
winięcie ucz*, n n ic  j  st najwyż-znn  zad an i ' in  przełożonej.

J P e n s y o n a t k i
uc/ęszczające do po?;:ższago albo też d i  jednego z tu t jszych zakhdów  
szkolnych ż e ń s k u h .  zna jdą tanie i pod każdym względ m dobre przy
jęcie  m ie -zk d n e  i w ikt Bliższe wyjaśnienia i p n g r a m y  nauk z naj- 
więk zą gotowoś ią udziela się a zgłuszenia będą przyjmowane 
w lokalu szkolnym ul. P08el8ka przedtem św. Józefa L. 20.

G. łteh efeld
1044 3 1 w łaścicielka zakładu.

112  55 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3 — 4 m e tr j j  wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 15
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ct. m arki.

H Uczniowie
i J  szkół średnich znajdą ze wszech m iar AA 
^  korzystne umieszczenie. 1037 2 ł  -

h

Bliższa wiadomość pod lit O . M .  
w Admiuigtracyi „Nowej Reformy".

7 P P P P

mp

Z

Po ukończeniu studyów denty- 
- stycznych na Uniwersytecie, w Ber- ~ 

linie otworzyłem z dniem 22 b. m 
w K ra k o w ie ,  

w Rynku głównym Nr. 26. I. p. ^  
na rogu ulicy Wiśinej 2

Zakład dentystyczny !$
O /dynuię w duie powszednie od 
9 zraua do 2 popołudum , w Nit - 
dzielę i Św,ęta‘ od 10 — 12 przed ^ a  
południem. Chorym ubogim bez- ^  

U tuie od 8 — 9 zraua. ^
Wszech nauk lekarskich  *w

D r. K azim ierz Szym kiew icz  ó j)  
d e u l y s t a  03o 4 10 

b. asystent Uuiw. Jagieł, i b. sekundar. j |  
V *  szpitala św. Łazarza.

S h u u u m u d l

Z awiadamiam Szauo-
W■wnych Rodziców i 

Opiekunów, ze przyjmuję ucz
niów, uczęszczających do szkół 
publicznych na  pom ieszkanie stół 
i korepetecyę.

Dozór domowy i opieka rodzi
cielska zapewniona. Lekcye muzy 
ki i języków n» żądanie mogą być 
udzielane.

W iadomość w AdminUtracyi 
„Nowej Reform y"

I. H. i)M  Dziewiułi
reeryra  chez lui (11, ulica Gertrudy), 
a, partir  du 1 Septem bre,  uq tres-pe tit  
uombre do jeunes  ctudiants. Couditions 
tresinodśres. Suryeillanoe esac.te. Langucs 
anglaise, Iranęiise,  allemande. 1020 2 6

O O O O O O O O O C O C O O O O O O O O O (X X X X X X 3

| Uczennice §
0  znajdą w Krakowie w najtbższem  są

siedztwie trzech zakładów naukowych żeń
skich pomieszczenie .Sumienna ogieka. 
wszelka pomoc nau owa, fortepian.

Bóższa wiadomość pod L. I I .  w Ad- 
m im stracyi Nowej Reformy. 1036 2 4

Jest do sprzedania

J b i i a r  d
mało używany za przystępną eenę. W ia
domość w piwiarni Tenczynskiej ulica 

Szpitalna w Krakowie. 1018 2 3

R A l l v i n a  szlachecka przyjmie kil- 
n U U a l l ł l l  ku uczniów na stan .y ę , 
ręcząa za troskliwą opiekę i dozór.

Kouwersacy i fran uska i n  emiecka. 
Bliższą wiadomość udzielą w Krakowie 
P.-Podczascy, ul. Poselska Nr. 19. parter. 

1024 2 3

j  RiezdT0dii7 Płyn oa OdeiotRi |
J  wyrobu f

4 JE. B A J I Ł £ B A p
4  antetarza j o d  Złotu Głowa“ w Krakowie. {
4  Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po ^  

pierwHzem iub drugiem  pęd iłowaniu od- A 
*  gniotek staje  się na wszelki ucisk nie- 9  4 czułym, po 7 lub 8 dumek po jedno lub dwu- J 
A razowem codziennem pędziowauiu, pudwa- .  
.  żony pazuoguiem wychodzi cały bez uaj- 9

  i
1 5 t 21  4

fo rte p ia n
dla początkujących w bardzo dobrym 
stanie tanio eto sprzedania. Ulica Sław
kowska N r. 1 0 . sklep wiejski. 1025 2 3

Letnie materye
dające się p rać  (kolorowe, Kam m garn), 
w resztach po 6—7 metrów, w ystarczają
cych na kom pletne męskie ubrania, prze
syła za pobraniem  pocztowem: 1 resztkę 

za złr. 3.50 855 20 2b
li.  Storch w B ern ie. 

Niepodobające się przyjm uję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie.

C .  k .  Z a k ł a d

wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 32

Po awiło się właśnie 11 wydanie
D ra  H u llera, r a a c j m ea.

najnowsze dzieło o osłabieniu, o nadw ątlenia 
nerwów, o skutkach grzechów młodości, o im- 
potencyi, o bezsilności u mężczyzn i t. p. P rze 
sy ł. się dyskretnie za nadestaniem  60 centów 
w m aikaoh pocztowych pod adresem : K a r l  
K r e l c k e n b a i u a ,  B.uunschweiy.

G87 4 19

Kwesty a czasu!
' zyż j. szcze dziś m ają urzędnicy, kancelarye, 

kantory i prywatni liczyć n. p. 7 9 X 9 7 = 7 u 6 3 , 
albo 989,|X 7997= = 791 '2^03 ? — skoro iwszelkie 
możliwe wyniki m nożenia można odczyiać i od
pisać z moich wielkich tablic mnożen a, będą
cych bez żadnej pom yłk i?  zwłaszcza że cena 
tablic jest tak n izk- iż nie waria nawet wzm ian
ki. Za przysłaniem  40 ct. na przekaz pocztowy, 
albo w m aikaoh pooziowycL do podpisanego 
przysyła się franco to nader pożądane i poży
teczne dziełko.

S T E F A N  B E A N  I K l u  
B eam if r der kijulgi. ung. S ta tsbabnen  In Losoncz.

W szelkie księgarnie i handle papieru przyj
m ują również zamówienia. 927 10 10

Rodowita Niemka
egz iromowana nauczycielka wyższych za- 
kłidów  żeńskich, życzy sobie udzielać 
lekcyi języka i l.teratu ły  niemieckiej 
w domu i za domem, tudzież przyjąć 
może kilka panienek, któreby dla w pra
wy w języku uicinieekim pragnęły mieć 
ciągłą kouwersacyą nit-miec-ą.

Bliższej wiad"inoś-i udziela panna 
Ferdynanda Seeger ul. F lorysńska 1. 18. 

991 3 4

U w a ig i g o d n e !
wysyłam franco

mniejszego bolu. 
C e u a  5 0  e n t

W W W  HM •

y . \ v . w

■Z Trzech uczniów !•
■  ■■  klaB niższych szkół średnich ■

■  przyjm ie ja* w latach poprze- g p  
um ch na wikt i stancyę pod ^

■  nader przystępnym i w arunkam i 
g Sędzia emerytowany. Pośw ięca g 
g“ swój czas i tak wolny ścisłemu do- ™g 

zorowi w domu, ręczy za rodzi- g 
g®  cielską opiekę i utrzymuje ro- ^  

dziców w ciągłej wiadomości o
■  postępach uczniów w szkole; na g 

^  żądanie konwersacya niem iecka g®  
■*_ i korepetycya w domu. Zgłoszę-
g nia i adres: Sędzia emeryt. Kra- g 
g® ków, Mały Rynek Nr. 5. ®—

■  993 3 3 g

Brzoskwinie 1 Klg. 60 —65 ot., zaś z pooząt- 
kiem września tańsze będą 

B ryndza świeża 4 ’/i Klg. 2’9 0 —3 10 
Gruszki kaizerki lub inne gatunki 1 8 0  -2-20 
Melony tu rk es tań sk ie  małe jednak nadzw y

czajnie soczyste i smaczne 3 —4 sztuk 5 Klg. 
1-50— 1-80.

Kawony soczyate 1 sztuka & Klg. 9 0 —1-25 
Kompoty świeże 6 słoików 2 40—2-80
Kawa Ceylon i inne 4 */|0 Klg- 6 4 0 —8-70

„ mooca celna 4*/i0 Klg. 7 -80—8 20
Marmolada morelowa 3 „ 3*10
Malinowy sok  6 butelek 3 Klg. 3 65
Migdały słodkie 4 • /„  Klg. 6 - 2 0 - 5  50
Oliwa najceln iejsza 6 butel. 3 Kl. 3-nO 
Pt,widia c .ln e  44/ „  Klg. 1-70
Rodzynki żółte 4*/10 „ 3 10
Śliwki suszone 4*/,0 „ 1-80

świeże wysyłam od 15go do końca 
b. m 4*/, K lg. 1-40— 1-60

Słonina b iała gruba 4•/,„ Klg. 3 —
wędzona „ 3 39

„ „ cienka lub papryk 3-10
Sm alec świeży w blaszauce 4*/ł0 K lg 3-30 
Salami w ęgierska 1 Klg. 1 7 0
WySiuw z herbat celnych 1 Klg. 2 -20

„ z „ najaelniejszyoh 1 K 'g , 2-81 
Sok malinowy 1 Klg. 1-—
Winogrona z końcem b. m. rozpocznę wysy

łać  w cenach najnm iarkuwauszycn.

T o m a s z  G u r o w ic z  Budapeszt.
989 3 6

Osoba młoda Ł S tS .^
szczęśliwa i biedna, prosi o obs'ugc przy 
jedenj, lub dwóch osobach, aby uchronić 
swego 7m oletuiego synka, i siebie od 
śmierci głodowej. Adr-js E .  B . po_4e 

restante Kraków

i . r as-!* narc?**-, ;.-x .*r; ŁiS

W  u d a

Ifbów Ą

A  
$»*

^  Sprzedał

K \  «, v t z y t t k i c h  
tld idach

£
materyałów 

a p te c z n y c h ,
to tkładach 

perfum i  u fryzjerów

260 17 44

Nauczycielka Polka
poszukuje miejsca do nauk początkowych 
języka polskiego, francuskiego, niem ie
ckiego, fortepianu i robót ręcznych. Ul. 

F loryańska Nr. 16 Ł . B . 1029 1 8

Z druk9mi Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyj ew fki.


